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Listy w iedeń skie .
W iedeń, 12 października.

(Z.) Rozprawa budżetowa, wywołana przez Mło- 
doczechow, skończyła się wśród zupełnego wyczerpa­
nia wszelkiego interesu w Izbie. Była wyjątkowo rze­
czową — rzecz niesłychana od szeregu lat. Z po­
trzeby — cnota. Partye, których polityka jednolita, 
jednaka i jasna od lat szeregu, me pot.zebowały mie­
szać polityk do budżetu ; w tern położeniu byli, co 
prawda, może jedyni — Polacy Zaś inne partve nie- 
bardzo wiedzą, czego chcieć — wystrzegały się też 
polityki, ograniczając się do szamerowania budżetu 
B.lińskiego z „rzeczowych względów11.

Czy zapewniony budżet? Dwa prądy w lewicy 
ścierają się i neutralizują. Na ostrą op^zycyę, mimo 
pchania z zewnątrz, zwłaszcza od tej „-.-sy, która za 
Luegera nie przebaczy rządowi już niczego, lewica 
me pójdzie. Sztuczki przewlekania rozpraw w komisyi 
może dadzą się zwalczyć. Członkowie lewicy przyjęli 
•eferaty — prócz funduszu inwestycyjnego, który po- 
'inien się dostać Szczepanowskiemu, praca rozdana.

c.ągu 14—15 posiedzeń można skończyć, więc do 
-.agiej połowy listopada w komisyi.

Program dalszej pracy zrobiony Ustawa o re­
krutach, o swujszczyźuie, nowela giełdowa, budżet — 
konserwatyści alpejscy pchają do ustawy o orgnniza- 
cyi zawodowej rolnictwa. W przyjętym na konferencyi 
„obmanów" klubów, pod auspieyami gabinetu, pro- 
gram.e reszty sesyi — nie ma żądanej przez kraj, a 
obiecanej przez rząa na jesień, ustawy o przymusie 
asekuracyjnym — i tern się Koło zajmie.

Czy to wszystko da się przeprowadzić? Pewne 
to, co przejdzie przed rozprawą budżetową. Budżet 
zależy od — lewicy. Tak się sytuacya wytworzyła, 
że partya umierająca, ma w ręku jeszcze możliwość 
— zemsty. Oczywiście, że w tym kierunku pchają 
przedewszystkieir. pisma tout court żydowskie Orga­
nem urzędowym lewicy dawno przestała być N. fr .  
Presse. Jes t  nim iV. JF. Tagblatt, Pierwsza jest dziś 
wyłącznie organem semickim.

Nie do uwierzenia, jakie szkody wyrządził ten 
organ stronnictwu liberalnemu. N ie  k a ż d y  l i b e r a ł  
j e s t  ż y d e m ,  a l e  k a ż d y  ż y d  m ó w i ,  ż e  j e s t  l i ­
b e r a ł e m .  To się niesłychanie przyczyniło do pod 
kupania hoeralizmu. Za wszystko., co w ludności wy­
wołało niechęć do żydów, cierpi cały kierunek, który 
miał poszanowanie wszystkich wyznań, opiekę wolno­
ściowych instytuc-yj, praw obywatelskich w swym pro 
gramie. A ze nikt tak nie wyzyskał żydów, jak Niem­
cy, którzy, jak to uż rabbi Bloch powiedział w Izbie, 
służyli Niemcom jake surogat niemiecki, który miał 
zastąpić deficvty ludnościowe niemieckie i pomagał 
do sztucznej większości, gdzie jej dawno nie było, 
więc nie dziw, że żvdzi mają żal do partyi „liberal­
nej", która me potrafiła icn obronić, gay prąd anti- 
semicki wziął górę w szerokich masach.

Ale ten sam żal mają — to już „dzika preten- 
sya“, — do rządu, że Lueger jeszcze po ziemi chodzi. 
To tłómaczy okropną niecnęć do wszystkiego, co rząd 
robi, Jeden z bardzo wybitnych ludzi tej partyi z całą 
naiwnością powiedział: „M y b y ś m y  b y l i  hr .  Ba -  
d e m e i n u p r z e b a c z y l i z a p r o w a d z e n i e s t a n u  
w y j ą t k o w e g o  w W i e d n i u ,  gdyby tylko nie był 
dopuścił Luegera11. Nie wątpię wcale.

Otóż, kiedy na podstawie wiedeńskiej prasy oce­
niacie wypadki, odróżniajcie to, co w „liberalnej p a r­
tyi11 wychodzi z kół nieprecitapowanych.

Jutro  w komisyi budżetowej wyjaśni się sytu­
acya. Całkiem niepotrzebnie postawił prezes komisyi, 
jeden z malkontentów lewicy, Dr. Rus, generalną de­
batę nad budżetem na porządku dziennym. Są dotąd 
usiłowania, żeby wyzyskać innowacyę Bilińskiego, fun­
dusz inwestycyjny, i odrzucając ją, wywołać zamie­
szanie. Bo o o s t r e j  opozycyi, która idzie na obale­
nie, niema mowy.

Przeprowadzenie ustawy podatkowej bez zmiany 
przez Izbę panów, jes t  wielką zdobyczą Ustawa za­
prowadzająca podatek osobisto dochodowy, progre- 
syjny, wciągająca siły materyalne do świadczeń dla 
państwa, które dotąd były całkiem wolne, jest nabyt­
kiem pierwszorzędnym. P rz y  tej sposobności wypowie­
dział minister Biliński po raz pierwszy publicznie chęć 
sanowania finansów krajowych znaczną sumą mającą 
być uzyskaną z podwyższenia podatkow konsumcyj- 
nych. Koło dotąd broni się p-zed stopą podatku od 
wódki, którą rząd zamierza podnieść do wysokości 
50 ct. (o 15 podwyżka). Udziałem krajów w tych po­
datkach jedynie, da się może złagodzić Czechów, Któ­
rzy inacze,, nie zgodzą się na podwyższenie podatku 
od piwa.

Jutro w komisyi budżetowej kończy się sprawa 
plac urzędniczych. W komisyi dotąd Polacy domagają 
się corychlejszego załatwienia. Rzad robi trudności co 
do terminu, co spowodowało, że nastąpiła różnica 
przy głosowaniu. Rutowski przemawiał za wprowa­
dzeniem już 1 lipca 1897 a Tiętak 1 stycznia 1898. 
ł*rzy głosowaniu za pierwszym term.nem głosował 
Szczepanowski, Rutowski, Kozłowski, a przeciw Mi­
lewski i Piętak, który zresztą dzielnie walczy ża usta­
wą Polscy członkowie komisyi robią też usiłowania 
by usunąć projektowaną różnicę między profesorami 
szkół średnich w stolicach, a na prowincyi, i liczą na 
skutek.

Z  ru s k ie g o  obozu .
i i i

W  ostatnim artykule zastrzegliśmy sobie wypo­
wiedzenie kilku uwag w sprawie, która rozgrywa się 
w obozie ruskim, a nie jest i me powinna nam być 
obcą, ani obojętną, ze względu na ścisłe zespolenie 
interesów narodowych naszych i ruskich.

Sprawa ruska, tylekroć błędnem tocząca się ko­
łem, to bolączka naszego narodowego organizmu, roz­
drapywana bezlitośnie przez wrogie nam żywioły, któ­

rych hasłem jes t;  dwide et tmpera. Z tego stanowiska 
wychodząc, biurokratyczna A.ustrya pchnęła niegdyś 
tę sprawę na najfałszywsze tor y, obecnie zaś zaprze­
paszczają ją właśnie ci, którym na jej pomyślnem 
rozwiązaniu najwięcej zależeć powinno — Rusini.

We wszystkicn stronnictwach, które około swycń 
sztandarów, pod rozmaiłem' hasłami gromadzą wy­
brane jednostki narodu ruskiego, nie znajdujemy dziś 
ani jednego, któreby sprawę tę, zgodnie z historycz­
nemu tradycyami narodu rozwiązać usiłowało. Waśń 
i niezgoda oplątały umysły do tego stopnia, że me 
masz w nich mi°jscą dla zdrowej polityki, wprowa­
dzającej tętno zdrowia i siły w osłabiony walką or­
ganizm narodowy ruski. Ze wszystkich stron wieje 
tylko nienawiść dla wszystkiego, co polskie; ona jedna 
zdaje się im być łącznikiem. W ten ton nienawiści 
uderzają wszystkie ruskie stronnictwa polityczne; roz­
brzmiewa on w obozie moskalofilskim, góruje nad 
wszystkiem w stronnictwie radykałów, uderza na alarm 
po kuźniach opozycyo.Jstów, a nawet w najmłodszem 
stronnictwie socyalistycznem ruskiem donośnem od- 
biia się echem.

Są miedzy Rusinami tacy, którzy nie ulegają t e ­
mu prądowi nienawiści i starają się zwalczać go s ta ­
tecznie — ale też, d l a t e g o  w ł a ś n i e  — stoją oni 
odosobnieni w ruskiem społeczeństwie, które piętnuje 
ich mianem zdrajców i odszczepienców ruskiego na­
rodu, dlatego jedynie, że nie idą za ogólnym prądem, 
że czując zdrowiej potrzeby i dobro własnego Judu, 
z którego wyszli — propagują zgodę i pracę, zamiast 
wstrętnej nienawiści i walki.

Cóż nam przyniosły ostatnie ruskie wiece i spra­
wozdania poselskie? — Oto widzimy z jednej strony 
posłów, którym nie dobro i sława narodu — ale za­
wiedzione ambieye leżą na sercu; którzy, czując, że 
podstawa chwieje się im pod nogami, a nie mogąc 
poszczycić się realnymi owocami swej pracy — gro­
my ciskają na iluzoryczne przeszkody, w~zekomo im 
w ich działalności stawiane. Przedstawiając niedolę 
narodu ruskiego i krzywdy mu wyrządzane — wzy­
wają lud do zemsty Nad k im ? -  Własną niezdarność 
i ślamazarność, jak  i bezowocność swej polityki — 
pokrywają złą wolą wrogich żywiołów i mają dość 
czelności do zapewniania — „że jakkolwiek nic zro­
bić nie byli w stanie, to i na przyszłość pozostaną 
wiernymi swej polityce" — która nie podniesie w pra­
wdzie ludu na wyższy poziom ekonomiczny i kulturny, 
ale rozszerzy i pogłębi przedział między Rusinami a 
Polakami w tym kraju.

; Taką jest dziś polityka Dosła Romańczuka. Tak: 
przedstawia się nam ona na podstawie jego własnych 
słów, wyrzeczonych na ostatnich sejmikach relacyj­
nych w Bolechowie, Dolinie i Rożniatowie. jak i w jego 
mowach, wypowiedzianych na ostatmeh wiecach i ze­
braniach, w których, zamiast prog-amu realnej pracy, 
czuć tylko całą moc frazesów i utyskiwań. I  od tej 
polityki jątrzenia nie odstąpi on — jak zapewnia — 
dlatego jedynie, że „jego polityka nie podoba się De- 
wnym sferom".
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1 o fi ) am  i." P o d ł u ż s z e j  d e b a c i e  R o m a ń c z u k  
z r z e k ł  s i ę  s p ó ł k i . . .  z r a d y k a ł a m i .

To jest początek piosenki, koniec jej każdy sam 
sobie dospiewa. L

Oaezua pusta B a iw M ie p  i ‘ tow.
Dilo podaje na miejscu naczelnem list p. Bar- 

wińskiego, wzywający poufnie swycli zwolenników na 
naradę do Lwowa, w celu zorganizowania stronnic­
twa na Rusi, z programem narodowo-katolickim. Po­
dajemy go w dosłownem tłum aczeni^ według tekstu 
ogłoszonego w D ile:

Szanowny P an ie ! Nader ważnym wypadkiem 
w dziejach Rusi halickie był rok 1890 Była to chwi­
la, kiedy Rutini haliccy, po długiem politycznem błą 
kaniu się (manifest Słowa z roku 1866, proces Olgi 
Hrabar i Naumowicza i t. p ), wprowadzili, po raz 
wtóry od roku 1818, sprawę narodową ruską na czy­
ste wody, wyzwolili się z pod wpływu antynarodo- 
wych aspiracyj, a wyraźnie zaznaczyli swą narodową 
odrębność i semoistność narodu ruskiego, stojąc przy 
Cerkwi rusko - katolickiej i przy dynastyi H absbur­
skiej.

Jednakże przeciwnicy rozwoju narodu ruskie­
go na gruncie narodowym i katouekim, potrafili 
zasiać chwasty w społeczności ruskiej, zakłócić i za 
mącić czystą sprawę ruszą pod hasłem ~ konsoli- 
dacyi wszystkich sił ruskich. Rozpoczęły się znów 
kompromisy z żywiołami antynarodowymi, które wnio­
sły rozstroj i rozkład w społeczeństwo russie i po­
wstrzymują pracę organiczną nad rozwojem narodu 
ruskiego w Galicyi na gruncie katolickim. W czasach 
ostatnich doszło do tego, 1 iż zgromadzeń narodowych 
(jak wiec stanisławowski) używa się do znieważania 
najwyższego dostojnika Cerkwi rusko katolickie^, lub 
(jak zgromadzenie Towarzystwa imien.u Kaczkowskie­
go) do demonstracyj antynarodowyeh i antykatolic­
kich. Taka robota wprowadza demoralizacyę, rozstrój 
i rozkład w społeczeństwo ruskie, zaciemnia świado­
mość narodową i zanieczyszcza czystą sprawę ruską. 
Z takiej roboty wynika oczywista szkoda dla narodu 
ruskiego. Dalej tak być nie może i być nie powinno.

Interes narodu ruskiego wymaga, aby wszyscy 
szczerzy zwolennicy ruskiej idei narodowej, którzy 
niezachwianie stoją na gruncie Cerkwi rusko-katoli- 
ckiej i narodowej odrębności narodu ruskiego, złączyli 
się ku wspólnej pracy około narodowo-politvcznej i 
ekonomicznej organizacyi, a dbaB szczerze i gorliwie 
o narodowe, polityczne, cywilizacyjne i ekonomiczne 
potrzeby narodu ruskiego i na tem polu pracowali 
w duchu rusko-katohekiej cerkwi. W myśl uchwał 
poufnych zgromadzeń z dnia 26 grudnia 1895 r. i 21 
września br., podpisani mają zaszczyt prosić Szan. 
Pana na poufne zgromadzenie do Lwowa, na dzień 
l i  października roku bieżącego o godzinie 8 po poł. 
do sali ratuszowej, a to zaproszenie proszę mieć przy 
sobie, jako kartę wstępu

Przedmiotem narad będzie przedewszystkiem 
sprawa założenia towarzystwa, kt.óreby się po ijęło 
takiej organizacyi i byłoby ogniskiem pracy wyżej 
wskazanej dla dobra narodu ruskiego w Galicyi. Ma­
my pewną nadzieję, iż ze względu na doniosłość tej

sprawy nie będzie Szan. Pan żałować ani czasu, ani 
pracy i raczy przybyć na to zgromadzenie. Przedmio­
tem dalszych narad będą wnioski uczestników. Gdy­
by zaszły jakieś ważne przeszkody, proszę , w kilku 
słowach donieść nam o tem.

We Lwowie dnia 30 września 189 > r.
Podpisano: Aleksander Barwiński, poseł na

Sejm krajowy i do Rady państwa, Anatol Wachnia- 
nin, poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa, X 
kanonik Biurko, X  kanonik J. Czapelski, dr. W łodzi­
mierz Kocówski.

Zgromadzenie to odbywa się właśnie dziś i jest 
tak poufnem, że nawe dziennikarze -mają na nie 
wstęp wzbroniony.

Wiadomości polityczne.
—  4

E cha w izy ty  carsk ie j  w P a ry ż u  Koła polity­
czne w Paryżu trochę inaczej zapatrują s.ę na cha 
rakter i cele aliansu rosyjsko-francuskiego, niż prasa 
tamtejsza najrozmaitszych odcieni. Mianowicie dość 
głośnom jest obecnie przekonanie, że ostrze przymie­
rza nie jest skierowane przeciw Niemcom, lecz raczej 
przeciw Anglii, 'której odosobniona polityka ” będzie 
obecnie natrafiała na spiętrzone przeszkody ze strony 
dwuprzymieiza. Zapat-ywaniu temu o Ipowiada ró ­
wnież mająca bezpośrednio po powrocie cara do P e ­
tersburga nastąpić nominaeya S z y s z k i n a  na mini­
stra spraw zewnętrznych. P  Szyszkin długoletni współ­
pracownik Giersa i ks. Łobanowa nigdy nie żywił 
zbyt antiniemieckich aspiracyj, a jak wiadomo, jest 
wielkim znawcą polityki wschodniej, zwLszcza wsch Mu 
azyatyckiego oraz kwestyj, odnoszących się do polityki 
w Afryce, gdyż przez długie lata piastował na Wscno- 
dzie posadę agenta dyplomatycznego.

Z berlińskich kół dyplomatycznych 'Otrzymała 
Koln. Yolksztg. w sprawie stosunków francusko-rosyj- 
sk'ch następujące doniesienie: W  kołach tych panuje 
jednomyślne zdanie, ze może nie istmeje formalny 
traktat przymierza, niewątpliwie jednak istnieje zobo­
wiązujący układ, je s t  mniemanie, że zawartą została 
konweneya wojskowa i dyplomatyczna umowa w for­
mie protokołu. Wyrażenia „alians'' unikano podobno, 
albo\weiii konstytucya zobowiązuje rząd francuski do 
przedkładania traktatów dzlne Sfery decydujące za­
chowują się z pewną rozerwą wobec pytania, czy 
można się spodziewać odwiedź h cesarza rosyjskiego 
w Berlinie. Zauważono, że jest to sprawa prywatnych 
stosunków miedzy oboma monarchami i że urzędowo 
nie można jej wyjaśniać Mimo tego doznaje się wra­
żenia, iż odwiedziny te są co najmniej nieprawdo­
podobne. r ■'

Dzienniki francuskie wzięły na kieł i po wyje­
ździł ukochanego alianta zaczynają się odzywać nie­
mal wyzywająco.

Radical pisze: r Nie ulega wątpliwości, że pier­
wej, czy później, na W s c h o d z i e ,  l u b  g d z i e i n ­
d z i e j ,  n a s t ą p i  k o n f l i k t .  Niemcy z góry mogą 
być pewne, że spotkają się wówczas z naszym orę­
żem Wszelki pokój, nie polegający na zwrocie Alza- 
cyi i Lotaryngii, może być tylko prowizorycznym po­
kojem, i wtedy dopiero stanie się trwałym i ostatecz-

To jest eseneya jego działalności, za którą zbie­
ra  oklaski we wszystkich obozach. Opozycya — nie 
dla jakichś realnych korzyści narodu, lecz dla samej 
opozycyi jedynie — stała się jego dewizą i wraz z nim 
cały naród Ciągnie do zguby.

Jak  oliwa na ogień wylana, sprowadza war, syk 
i trzask płomieni, tak słowa jego spadają na społe­
czeństwo plemienną walkę zacietrzewione,

Wśród tego zamętu walki, giną głosy trzeźwego 
rozsądku i nawoływania do pracy. Rzeczy, które nie­
gdyś byłyby stawiane jako prawdziwe zdobycze naro­
dowościowe: wyższy poziom oświaty ludu, podniesie 
nie szkolnictwa, uznanie i pielęgnowanie ruskiego 
języka, instytucye ekonomiczne itd, itd. — spadają 
przy tym kursie do wartości zera, bo taką wartością 
cen. je prowodyr partyi, zły duch n a r o d u — pan Ko- 
mańczuk.

Napróżno pp Barwiński i Wachnianin wzywają 
naród do opamiętania się, daremnie przedstawiają, że 
to, co Rusini w ostatnich czasach osiągnęli, może 
się stać ruzsadnikiem coraz to nowych zdobyczy, nie 
należy tylko tego lekceważyć, ale korzystać z praw 
osiągniętych, zerwać z dotychczasowem bezowocnem 
narzekaniem i z propagandą nienawiści, a jąć się 
rzetelnej pracy, chociażby ją przyszło nawet zacząć 
od początku, ho każdy dzień zwłoki, jest krokiem 
wstecz i nieobliczoną szkodą dla ruskiego ludu.

Walka między stronnictwem p. Romańczuka 
a pp. Barwińskim i Wachnianinem, to nietylko walka 
o przewagę polityczną jednego lun drugiego stronni­
ctwa, to walka o przyszłość całego ruskiego narodu, 
czy ma on pod przewodnictwem fałszywych aposto­
łów dojść do zaparcia się swej mowy i wiary i do 
utonięcia w morzu rosyjskiem, czy też drogą rzetel- 
nei pracy wywalczyć i zapewnić sobie byt pomyślny.

Jakie zbudujecie podstawy -  taką też będzie 
trwałość budowy. Lecz do budowania podstaw po­
trzebną jest propaganda czynu i w.ary w przyszłość, 
nie zaś propaganda niezgody i manawiści, która oszo­
łomią na razie — lecz pozostawia po sobie zniechę­
cenie. To zniechęcenie też cechuje obecnie politykę 
p. Romańczuka. Głosi on teraz program samego tylko 
niezadowolenia, samego skupienia opozycyjnych ży­
wiołów ruskich bez jasno wytkniętego celu — ale 
czuje, że ten negatywny program na długo już nie 
wystarczy. Rzuca się więc na wszystkie strony, czyni 
kompromisy i umowy ze wszystkieini stronnictwami, 
nawet z moskalofilumi, od których każdy uczciwy Ru­
sin odwraca się ze wstrętem; — chwyta się wszyst­
kich środków —- byle tylko utrzymać się na wierzchu, 
Tein tylko da się wytłómaczyć to bezustanne lawi- 
rowunib pomiędzy stronnictwami, to bałamucenie na­
rodu, to uderzanie z jednej strony w generalny bęben 
narodowy — z drugiej znowu o moskalotilskie s t ru ­
ny, na co prócz licznych z polemiki Prawdy z Dilern 
przytoczonych dowodów przytoczymy jeszcze jeden 
z czasów ostatnich, bo z narad odbywanych w Naro­
du ej Radzie celem utworzenia wspólnego komitetu dla 
akcyi  wyboiczej. Na tem zebramu postawił p. Ro­
man ;zuk wniosek, oy w akcyi tej poszli razem : o p o -  
z y c y o n i ś c i ,  r a d  y k a 1 i i m o s k a l o f i l e .  Na 10 
odp ir ł  dr Okuniewski, radykał, że partya jego chę­
tnie pójdzie ręka w rękę z Romańczukiem i jego 
stronnikami, b y l e  z r z e k l i  s i ę  s p ó ł k i  z i n o s k a -

P I O N I E R Z Y .
P r a w i e  p o w i e ś ć  

przez

S t  R O S S O W S K IE G O ,

(Ciąg dalszy).

XV Moszko przy pracy.
Zakotłowało w- Delatynie.
Już dawniej mówiono o tem, że żentyczniey za­

mierzają utworzyć własne „ciało reprezentacyjne" 
i zsoldaryzować się ..dla ochrony interesów s tan u “. 
Ale zakrawało to wówczas na bajki. Inaczej miała 
się rzecz teraz. Mysi wypuściła widome kiełki i śmiało 
lada dzień strzelić miała do góry bujną rośliną, k tó ­
rej niepodobna już było lekceważyć; rzeczywiście też 
opi ia publiczna pochyliła się nad nią badawczo.

Gdy Gorsk. szedł przez miasteczko, wszystkie 
spojrzenia mknęły ku niemu, wołając niejako: „Pa-
trzajcie: oto idzie ten, który ..!“ Za plecami jego
podczas takiej przechadzki odzywała się cała gama 
różnorodnych szeptów i półgłosem toczone rozhowory, 
a w nich obok Carlylowskiego „kultu bohaterów" 
słychać było zgrzyt mniej sympatycznych uczuć, roz­
dmuchanych przez Moszka.

hak  iest! On to był sprawcą lękliwego porusze- 
n ,a umysłów, jakie opanowało obywateh delatyńskich. 
On, tuląc żmiję urazy do łona, nakarmić ją  pragnąc 
gorźkiem mlekiom zemsty, sztucznie preparował ową 
Shmmung  wśród szerokiej publiki. Doskonały znawca 
stosunków, wytrawny, acz nieuezony, psycholog, — 
wiedział geniainy faktor, w jaką i gdzie strunę ude­

rzyć, aby należyty wydobyć efekt. Mógł zakasować 
opromienionego poezyą Jankiela w grze na cymba­
łach i jest to doprawdy krzywdą wołającą o pomstę 
do nieba, że nie znalazł dotąd swego Mickiewicza.

Rozszerzona przezeń półsłówkami, gruchnęła po 
Delatynie przerażająca fama. Projekt klubu żentyczni- 
ków przejrzano do dna ,  poznano nawet w szczegó 
łach, tajnych jeszcze, zaprawdę, inieyatorowi.

Do czegóż bowiem miał klubów dążyć? Ju ż  sam 
wyraz „klub“ brzmiał niemile, dziwnie obco pod stro 
pem delatyńskiego nieba, wśród gór, co nigdy nie da­
ły ująć się w kluby. Jak  świat światem, nie myśleli 
żentyczniey o utworzeniu własne] korporacyi. Jeżeli 
zaś teraz powstał zamiar skupienia ich w solidarne 
ciało, to nie dla czczej zabawki został podjęty. Coś 
tam snać kryło się na dn ie , co tajemnicą pozostać 
miało dla meżentyczników. Na szczęście jednak se­
kret się wydał. I  co w nim znaleziono? Ano klub 
ma zwrócić się swem ostrzem przeciwko tubylcom. 
Zazdroszcząc marnego zarobku obywatelom delatyń- 
skim, którzy w budżet swoj wstawiali dotąu stale p e­
wne kwoty, jako zysk z gości kąpielowych, — herszt 
tegorocznych żentyczników pragnie zorganizować an- 
trepryzę, która owe zyski przelewałaby w kieszenie 
spółki, w znacznej zaś części w jego własne.

W  tym celu zamierzają żentyczniey wznieść dwa 
ogromne hotele i podobno ■ poizęli - paktować jd ł 
o grunta Dobnerów na Horyszu, a równocześnie 
o znaczny kompleks gruntów chłopskich na Obłazie, 
aby z dwóch stron odrazu wziąć Delatyn w ogień. 
O potrzebne kapitały postara się sam wódz tych roz­
bójników. Posiada on Dardzo rozgałęzione stosunki 
w kolach finansistów lwowskich, gdyż jako radca są- j 
dowy wiele ma z nimi do czynienia — no, a ręka I 
rękę myje. Wielka mu rzecz uwolnić kilku fałszywie 
skr ydowanych od krym inału, albo puścić na zieloną I

paszę kilku uszustów en gros? Tacy zaś ludzie znają 
się na rzeczy.

O tem więc, aby w przyszłości można było cią­
gnąć jaKie zyski z żentyczników, —• nawet myśleć me 
podobna. Co gorsza; projekt zdąża do formalnej ruiny 
dzisiejszego Delatyna, pragnąc na gruzach wznieść 
Delatyn czysto żentyczniey. W hotelach utworzone 
zostaną we własnym zarządzie res tauracye, szynki, 
piwiarnie, sklepy i t. d., a każdy żentycznitf, przyjeż­
dżając, będzie musiał przed rogatką na krzyż przy- 
s iąd z , iż tylko w jadłodajniach zarządu wiktować się 
będzie i nigdzie indziej me uczyni choćby najmniej­
szego zakupna, jak tylko w sklepach zarządu. D dwócli 
przeciwległych granic miasta, a także od strony Zaricza, 
ustawioną będzie straż specyalna, w tym ce lu , by 
chłopstwo z ja ja n r ,  kurczętami, bryndzą, jagodami 
i t. d. niosło wszystko do zarządu Aby zaś w z u ­
pełności módz opanować sytuacyę postara się p. 
Górski o rozwiązanie rady gminnej i zamianowanie 
jednego z żentyczników komisarzem rządowym : Oczy­
wiście ten komisarz będzie powolnym służką i wyko­
nawcą rozkazów klubu, żywionym na koszt nieszczę­
śliwych, zrujnowanych obywateli m iasta .1 Leży także 
w projekcie mna akcya. Przedewszystkiem propinacya 
ma dostać się klubowi i Co w ięcej: Na mocy osobnej 
ustawy sejmowej ma ten klub wydzierżawić cały Prut 
na przestrzeri od wodospadu w Jaremczem aż po 
Dobrotów i nie puszczać do kąpieli nikogo z mezen- 
tyczników. Jeśli zechcą się oni kąpać, będą musieli 
jechac do Łanczyna, lub do Mikuiiczyna, — nb. na 
furmankach zarządu, namiestnictwo bowiem już ob­
robiono w tym dueńu, by dotychczasowe koncesye 
cofnęło , a wydało w zamian tylko jedną sum ary­
czną — klubowi. Nawei wstęp • na góry • okalające 
Delatyn będzie dla ludności miejscowej zamkp.ęty, 
a przed bramą ogrodu salinarnego lada dzień zabły-
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nym, kiedy nasza flaga powiewać nędzie w naszych 
utraconych miastach**.

Echo de Paris twierdzi, że równowaga europej­
ska została o tyle utrwaloną, iż plany cesarza me 
mieckiego każdej chwili mogą być paraliżowane. Na­
ród, któremu on życzy wiecznego poniżenia, o tyle 
odrodził się znowu, że stał się niezapr^eezenie sędzią 
rozjemczym w konfliktach, a potęga jego jest tak wiel­
ką, że kiedyś wymazaną zostanie karta z 1870 roku 
Przewaga Niemiec w Europie, osiągnięta przez Bis­
marcka i Moltkego, za pomocą tylu podstępów, uporu 
i krwi, już się skończyła i w gruzach leży dzięki w y­
trwałości Erancyi i lojalności Rosu.

Radykalny Yaltaire pisze: „Gdyby car Mikołaj
wypowiedział wyraz „przymierze*, jak to czyni co 
chwila cesarz Y\ ilhelm. t o  w z n i e c i ł b y  p o ż a r  
w E u r o p i e ;  oznaczałoby to wojnę, a gdyby dla 
złagodzenia wrażenia chciał „przymierze" połączyć 
z ideą pokoju, to powiedziałby przez to o wielo mniej, 
niż istotnie powiedział w Chalons, i zawiódłby nasze 
najdroższe nadzieje11.

•Uwagi godne są wywody Rćpubl. Francgaise, in­
spirowane,, przez prezydenta ministrów Meline’a. 
Dziennik ten pisze: „Nie obawa przyszłości irytuje i 
niepokoi Niemców, ale to przeświadczenie, że na przy­
szłość trójprzyrmerze jest bezsilne i hegemonia, jaką 
Niemcy uzyskały od 1870 roku. skończyła się. Nie 
troska o przyszłość przemawia z artykułów prasv nie­
mieckiej, l e c z  o b r a ż o n a  m i ł o ś ć  w ł a s n a  W  An­
glii, gdzie dyplomacya doznała srogich rozczarowań i 
niepowodzeń i gdzie nie ma powodu do zawiści, uzna­
no nową sytuacyę i prędzej wyciągnięto z niej kon- 
sekweneye1*. '

Journal des Dń.bats proponuje, żeby wszystkim 
dziewczynkom, urodzonym w tym miesiącu, dano 
w cześc małe,, carewny imię Olga.

Organ Cassagnaca Autorite wyraża odmienne od 
innycn dzienników zapatrywanie na przymierze frau 
cusko-rosyiskie. Według tego dziennika, „przymierze 
to oznacza że Niemcy zatrzymają Alzacyę i Lotaryn­
gię Iłosya nic nam nie pomoże. W przymierzu z Niem­
cami mielibyśmy tańszy pukój1*.

Socyalistyczny deputowany Jaures domaga się 
w dzienniku Matin, żeby przedłożono parlamentowi 
osnowę traktatu, zawartego pomiędzy Francyą a Ro- 
syą. Parlament wogole powinien wiedzieć całą pra­
w d ę : sprzeniewierzyłby się swemu mandatowi, gdyby 
tego nie zażądał. „Nie wiadomo, dlaczego — kończy 
Jaures  — Hanotaux unika jasnych odpowiedzi na 
jasne pytania*.

Poprzednie doniesienia, jakoby pretendent ks 
d Aumale nie skorzystał był z zaproszenia wzięcia 
udziału w obiedzie galowym w pałacu Elizejskim, 
z powodu, że nie chciał zająć miejsca po prezyden­
tach Izb, przedstawia F-garo w odmiennem świetle, 
mianowicie ogłasza rozmowę, jaką miał książę z pre 
zyaentem Faulem  przed swoją audyencyą u cesarza 
rosyjskiego. Książę podziękował za zaproszenie na 
obiad w pałacu El.zejsKim.

„Jeżeli zaproszenia nie przyjmuję — rzekł 
książę — to nie z jakiejś osobistej niechęci ku panu, 
gdyż pan znasz uczucia, jakie żywię dla niego; nie 
jest to także prutestem politycznym, alb ja  jestem 
najstarszym komendantem korpusu Odjęto mi mój 
mundur, jaki noszą rnwi towarzysze i jaki ja  już za 
rządów republiki nosiłem, Zdawałoby mi się, iż ubli

śnie tablica z napisem : „Wstęp dozwolony tylko za
okazaniem karty legitymacyjnej1'. Jak  każdy domy­
śli się, kart tych udzielać ma klub żentyczniczy i to 
jedynie swym członkom.

Łatwo wyobrazić sobie, co za wzburzenie w miej­
scowej ludności wywołały te pogłoski. Właściciele 
domów załamywali ręce z rozpaczy, przekupnie ży 
dowscy rwali sobie włosy z głowy i czemprędzęj wy 
sztyftowali deputacyę do rabina-cudotwórcy w Bełzie, 
aby prosić go o skuteczne przekleństwa na głowy 
wrogów. Nad miasteczkiem, które snać od początków 
swego istnienia, (a już w aktach z wieku XIV. znaj­
dujemy wzmianki o Delatynie), żyło meświetną, 
ale spokojną wegetacyą z dnia nadzień, bez nadm.er- 
nej troski o jU tro ,  bez obawy o nagłą zagładę, — za­
wisła ciężka atmosfera. Widmo bliskiej katastrofy 

zdawało się z gór spływać sinych i grozić piorunem 
z pogodnego nieba.

Doleciały do Chmarów, do Górskiego echa pa 
niki. Ale traktowano je tam humorystycznie, zwłaszcza, 
że i Chyżewski, (chociaż ukradkiem zacierał ręcej, 
z całym spokojem bił na śmieszność bajek, a tembar- 
dzie1 obaw wymauczonych przez niedorzeczną plotkę. 
Co sie tyrzy Górskiego specyalme, to sprawiała mu 
nawet zadowolenie nieszkodliwa, jak przypuszczał, 
burza w szklance wody. Podnosiła go ona we własnej 
opmu. dodawała mu animuszu. „Przekonają się, że 
brednie wyssali sami z palca — i będzie spokój, a mr 
swoje zrobimy' — mówił sobie, ilekroć spotkał się 
z groźnem spojrzeniem autochtonów, lub z ich szem­
raniem nienawistnem

A jednak źle było, że tak lekceważył sobie ów 
ruch, podobny na razie do wezbranej, lecz jeszcze

żyłbym czci dlatego pełnego sławy munduru,'gdybym 
przed tobą, panie prezydencie i przed obcym monar­
chą, w innym wystąpił stroju. Zanim udam się do 
cesarza, chciałem to panu powiedzieć, ponieważ jian 
jesteś ri.etylko naczelnikiem państwa, ale i szefem 
armii"*.' Tą przemową księcia miał byc Faure wzru­
szony. i i  - - —

Organ rosyjskiego ministerstwa wojny Russkij 
Inwaltd, przytaczając toast cara Mikołaja, wzniesiony 
w Chalons, wychwala przy tej sposobności armię 
f ancuslcą i pisze, że ta armia, duma Erancyi, 
przedmiot 'ciągłej troskliwości,1 znajduje się obecnie 
na wysokości swego zadania. Bataliony, które defilo­
wały przed naczelnym wodzem armii rosyjskiej 
w Chalons reprezentowały siłę zbrojną, jakiej nigdy 
jeszcze Francya nie posiadała. Duch \vo,enny armii 
francuskiej w wysokim stopniu rozwinął się i wzmo­
cnił; tworzy ona jednolitą, wytrwałą, karną, uświado­
mioną i pewną zwycięstwa całość

Znamienny dzień 9 października -  pisze dalej 
bit&ałid — umacnia ostatecznie związek wojsk rosyj­
skiej i francuskiej armii. Ten od niedawna istniejący 
związek przeszedł ,uż w żywe poczucie braterstwa 
broni, opierające się na wzajemnem zaufaniu.

Prawie w tych samych wyrażeniach omawia to­
ast chaloński i Praw. Wiesi., urzędowy organ rosyjski,

Po łożen ie  w B u lg a ry i  przedstawia W. Allg. 
Ztg. w bardzo sensacyjnem świetle.

Zniechęcenie rosyjskich koł politycznych do ks 
Ferdynanda zaczyna podobno uwydatniać się coraz 
bardziej. Reprezentant rosyjski, Czarykow, który kil­
kakrotnie wstawiał się za przebywającymi w Rosyi 
oficerami bułgarskimi, znajduje się od pewnego czasu 
w Petersburgu i odwh ka wciąż powrót do Sofii, tak, 
że wydaje _ię, jakoby nie mógł prędzej powrócić do 
Bułgaryi, dopóki ltosya nie otrzyma zadowalniającej 
odpowiedz, na różne przez nią pos"awione kwestye. 
Ks. Ferdynand wysłał tedy do ks czarnogórskiego 
pismo z prośbą o pośrednictwo, aby Rosya cofnęła 
żądań.e przyjęciu wspomnianych oficerów do armii 
bułgarskiej. Ks, czarnogórski odpowiedział jednakie, 
iż lega pośrednictwo nie miałoby żadnych widoków, 
a każdy przyjaciel państwa rosyjskiego zawsze starać 
się będzie o spełnienie życzeń rosyjskich.

Pułkownik Petrow, z którym książę konferował 
w kwestyi przyjęcia oficerów, oświadczył, iż w chwili, 
gdy książę podpisze dokument, powołujący rokoszan, 
cała armia bułgarska powstanie przeciwko niemu. 
Dotychczas żaden dziennik inforinacyj tych nie po­
twierdził.

s-*i MKt
Anglia j ltosya. Dzienniki petersburgskie zasta­

nawiają się dłużej nad ustąpieniem lorda Rosebery’e- 
go ze stanowiska „leadera* partyi liberalnej w parla­
mencie angielskim.

A j woje Wremia zam.ar ustąpienia z zajmowane 
go stanowiska jirzez lorda Iiosebery’ego przypisuje 
wrażeniom, jakie wywołują w Anglii wiadomości
0 uroczystem przyjęciu, zgotowanein we Fraueyi 
carstwu

Echem tego wrażenia — pisze Nowo/e li remia — 
jest artykuł Mestaunster Gazette, żądający od dworu 
angielskiego, aby względem Erancyi poszedł za przy­
kładem „koronowanego wodza." narodu rosyjskiego
1 wyrzekł się „ceremonij monarchicznych“ , rne po-

w brzegach swych kotłującej rzeki Gdyby znał na 
turę górskich potoków, co czasem miesiącami całemi 
pienią się, nie występu,ąc z. łożyska, a potem w je ­
dnej chwili rzucają nagle naukoł grozę potopu — 
byłby może ostrożniejszym

Moszko, obserwując go zdaleka i widząc* ten 
niezacnwiany spokoj radcy, uśmiechał się sardonicznie 
pod ryżemi wąsami Pewny był swego, szło tylko je ­
szcze o to, jakby w najdotkliwszy sposób skompromi­
tować pyszałka, który ośmielił się traktować jego, 
widomą głowią Delatyna, per nogom.

Zadługo było Moszkowi czekać na wielką klapę, 
przygotowywaną tak misternie dla klubu żentyczniczego. 
Czas wolny należało wypełnić czerni . extrau.

W trzy dni po konferencyi z Chyżewskirn wszedł 
chytry faktor tam, gdzie go spodziewano się najmniej: 
do Millerów Starego nie było, pani zaś domu opadła 
przybysza zaraz na wstępie jak jędza, srogie czyniąc 
wyrzuty z powodu, że nie dostarczył jej ani jednego 
żentyczmka na wikt i stancyę.

Moszko z miną rzetelnej skruchy, kiwał się, jak 
na szabasie.

— A u f meipc Munes — ( zaklął — ja temu nie 
winien. Czy ja miał za kark “brać tego waryatowego 
inżyniera, aibo tego bardzo honorowego pana radcę ? 
Ale to mc ! Tylko co nie widać, jednego żentyczmka 
co to ja go wirn ; bardzo dobry pan, ma gruby brzuch 
ale jes..<ze lepiej gruby piemądzy, Państwo nie po­
trzebują się ż u r z y ć :  ja go państwu dam.

I \

(Ciąg dalszy nastąpi).

zwalających dotąd królowej angielskiej na „złożenie 
wizyty* rzeczypospolitej francuskiej.

Żądanie to jest nader charakterystyczne. Poka­
zuje ono, iż niewątpliwe dowody najściślejszego zje­
dnoczenia między Rosyą a Francyą, przy których 
obecną jest cała Europa f* przekonały większość An­
glików o konieczności zbliżenia się rządu angielskiego 
z Rosyą, a za pośrednictwem tej ostatniej i z F ra n ­
cyą. Uczucie rzecz naturalna, nie odgrywa tu żadnej 
roli. Opinia publiczna angielska uchyla czoła przed 
nieuniknioną silą rzeczy i prawdopodobnie myśli 
o zbliżeniu z dwoma zaprzyjaźnionerm między sobą 
państw am i, mając tylko na widoku te korzyści An­
glii, które zawsze’1! wszędzie są w zupełnej sprze­
czności z interesami całej pozostałej Europy wogóle, 
a Rosyi i Francyi w szczególności.

' „Takie jest pierwsze następstwo wielkich wy­
padkową odbywających się obecnie we Erancyi/ Po­
wtarzając raz jeszcze, że i teraz, ,ak zawsze, nie do­
wierzamy zbytecznie szczerości Anglików, musimy 
jednakże przyznać, że zmiana, jaka zaszła w angiel­
skiej opinii publicznej, jest dia pokoju europejskiego 
symptomatem wielkiej wagi, dającej możność, jeśk me 
ostatecznego załatwienia kwestyi wschodniej bez woj­
ny europejskiej, to przynajmniej odroczenia na czas 
dłuższy wszelkich międzynarodowych nieporozumień 
z powodu tej kwestyi”

Rosya się z b r o i 1 Taki trwożliwy okrzyk podnosi 
ieden z dzienników wiedeńskich, polujących na sen- 
sacyę. Według tych informacyj, pochodzących rze­
komo z Odessy, nastąpiły wr ostatnich dniach w B e s -  
s a r a b i i  i n a d  P r u t e m  p o w a ż n e  p r z e s u n i ę ­
c i a  w o j s k  k u  g r a n i c y  r u m u ń s k i e j .  Jednocze­
śnie mmła nastąpić dyslokacya wojsk z kijowskiego 
okręgu wojskowego do odesskiego reionu, W Odessie 
skoncentrowano arnnę, złożoną z 24.000 żołnierzy. Szcze­
gólna uwaga zwróconą jest obecnie I na okręt}1 wo­
jenne na Czarnem m orzu , które połączono pod­
morskimi kablami. Przed kilku dniami odpłynął 
z Odessy oddział torpedowy rosyjskiej czarnomorskiej 
floty do Konstantynopola," aby bronić wjazdu do Dar- 
daneli przed obcą inwazyą, pod którą oczywiście ro- 
zumreć należy Anglię. Wszystkie te szczegóły poda­
jemy na odpowiedzialność wiedeńskiego organu.

Spadek po Kaczkowskim.
(Kurespondencya oryginalna „Słowa Polskiego*), 

i . P a r y s : ,  12 października 1896 
W myś. wymagań prawe francuskiego i konweacyi 

austryacko-franruskiej z dnia 11 grudnia 1866, muszą 
byc na wypadek śinićrci poddanego austryackiego natych­
miast opieczętowane wszystkie jego ruchomości w p o m i e ­
s z k a n i u  z m a r ł e g o .  Odbywa się ten ak t w obecności 
władz francuskich i austryackieb Na ruch mościach przy­
bija pieczęć swoją zarówno tutejszy juge de pa ixr jak 
i konsul atistryacki. Po upływie pewnego czasu naznaczają 
solno wspomniane władze rendez-DOus i teraz dopiero przy­
stępują do spisania inwentarza. Przedtem oczywiście nie 
ma żadnych danych do przypuszczenia, jaki po zmarłym 
pozostał majątek. Ponieważ cale pomieszkanie ś. p. Kacz­
kowskiego byłu wynajęte na nazwisko jego żony, więc nie 
inogłu być mowa o opieczętowywaniu wszystkiego, co się 
w niem mieści-, opieczętowano tylko jego biurko i kasę. 
Dotychczas akt spisania inwentarza nie odbył się Nato­
miast mam w ręku testament, pisany w języku francuskim. 
Opiewa on w dosłownym przekładzie, jak  następuje :

„ T e s t a m e n t :  Ustanawiam uniwersalną spadkobier­
czynią caiego majątku panią de Pomian, moją żonę.

Paryż, 25 sierpnia 1896.
Zygmunt de Pomian Kaczkowski wł. r. 

„ K o d y c y l :  Ja ,  podpisany autor setek dziel umie­
jętnych, literackich i bibliograficznych, pisanych głównie 
w języku polskim, bardzo zaś rzadko w języku niemieckim 
lub francuskim, a w tym ostatnim wypadku zawsze bez 
podpisu, — który nie odstąpiłem nigdy w całości, ani też 
częściowo dzieł swoich żadnemu wydawcy, będąc zatem 
w ten sposób bez żadnego zaprzeczenia właścicielem praw, 
które stąd wynikają — przekazuję , liiniejszen * wszystkie 
moje wyżej wymienione prawa bez żadnego zastrzeżenia 
i ograniczenia Towarzystwu historycznemu, którego sie­
dzibą jest Lwów w- Gahryi austryackiej (blizszy adres 
w bibliotece uniwersyteckiej)

„Ten kodycyl zrobiony jest za zgodą pani de P o ­
mian, mojej żony ; zezwolenie to, ażeby było nienaruszalne, 
będzie prawdopodobnie musiało być potwierdzone nota- 
ryaluie. ’

„Jako wykonawcę kodycylu i tego, eo następuje, usta­
nawiam p. Korytkę, handlowca, 45 ulica de Trevise, który 
obowiązek ten przyjął Rozchodzi się o to, aby uwiadomić 
wspomniane towarzystwo o istnieniu tego kodycylu i za­
żąda^ deklararyi,  że to przyjmuje, oraz, czy nie znajduje 
się w redakcyi tego kodycylu jakieś słowo, qui prHerait 
le flanc au Jisc (na podstawie którego wladzi .skarbowe 
mogłyby udaremnić kodycyl). Towarzystwo to ma w swo- 
jem gronie co najmniej 60 prawu ków baidzo znakomitych, 
więc nie ma obawy, by co d . tego mogli się pomylić 

i nryż dnia 28 sierpnia 1896.
Zygmunt de Pomian Kaczkowski wł. r.
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„ I n n y  d a r :  Postanowiłem równocześnie darować 
temu samemu towarzystwu całą swoją bibliotekę, której 
jedna część znajduje oię we Lwowie, druga zaś w Paryżu. 
Zrobiłem to również za łaskawem zezwoleniem pani de 
Pomian, mojej żony, która w myśl mego testamentu z d. 
25  sierpnia b. r ,  jest moją uniwersalną spadkobierczynią 
Pani de Pomian w obecności p. Korytki zrobiła ofieyalnie 
tylko, jedno zastrzeżenie, że wydając książki polskie, za­
chowa sobie na pamiątkę jedynie dzieła francuskie,

„W  pierwszjm i drugim wypadku czynność obecna 
ograniczy się z konieczności tylko na ustaleniu praw wza­
jemnych, gdyż przeniesienie faktyczne obu własności może 
nastąpić dopiero po mojej śmierci.

„Paryż dnia 28 sierpnia 18 9 6 “.
Oto dosłowne tłumaczenie własnoręcznie przez Kacz­

kowskiego napisanego rozporządzenia ostatniej woli. O dal­
szych szczegółach nie omieszkam was w właściwym czasie 
zawiadomić. M. L

K R O N I K A .
Lwów, dnia 14 Października.

.J u t r o
—  15 Października. Środa. Jadwigi i Teresy.
— Wschód słońca o godz. 6 min. 25 . ra n o ;  zachód 

o godz. 5 min. 4 wieczorem.
—  Od godz. 8 rano do zmroku na placu powystawowym 

panorama „Golgoty".
—  O godz. 9 rano w kościele 0 0 .  Dominikanów uro­

czyste żałobne nabożeństwo nrządzone jako w 79 
rocznicę śmierci Kościuszki przez młodz.eż ręko­
dzielniczą.

-— O godz. 7 w „Gwieidzie" uroczysty wieczór K o ­
ściuszkowski.

—  O godzinie 7 mej wieczorem w teatrze hr. Skarbka : 
„Chichotka“ .
□  Marszalek krajowy, hr. S \  Badeni, udał się 

do Krakowa.
□  Szef sztabu generalnego, bar. Beck, obchodzić 

będzie 18 b. m. 50-lecie czynnej służby wojskowej. Na ży­
czenie jubilata, auiecLano wszelkich owacyj.

□  Doktorat- P. Teodor Edward Kalczyński, kan ­
dydat adwokacki, rodem z Krakowa, otrzymał na Jagieł!. 
Uniwersytecie stopień doktora praw.

□  P o d p u ł k o w n i k  l l o h z  , delegat ministerstwa 
wojny, przybył dziś do Lwowa i konferował przez kilka 
godzin z p. prezydentem dr Małachowskim w sprawie za­
łożenia w naszem mieście szkoły kadeekiej, która ma s ta ­
nąć na tz. Przymiarkach

□  Obchód 300 letniego jubileuszu Unii zakoń­
czył się wczoraj Popołuduiu odprawione zostały uroczyste 
nieszpory, po których w procesyi obniesiono przenajświętszy 
sakrament, a ks. kardynał udzieli! zupełnego odpustu.

Wieczorem cerkiew, mieszkania katedralnego kleru, 
pałac metropolitalny i przeciwległy zakład wychowawczy 
Sacrć Coeur zajaśniały setkami świateł Podczas fej ilumi- 
nacyi jeszcze do późnej nocy pobożni napływali do cerkwi.
0  godz 6 z wieczora zaczęli się zjeżdżać goście zapro­
szeni na oficyalny obiad do ks. kanlyuata. Nakryć było 80, 
a  między zaproszonymi, oprócz namiestnika ks. Sanguszki
1 marszałka krajowego hr. Baaeniego, byli przedstawiciele 
wszelkich dykasteryj rządowych, urzędów krajowych dygni­
tarze kościelni i wojskowi. Wznoszono toasty, zwyczajem 
uświęcone, a „mnohaja lita" śpiewał chór seminaryjny.

□  Z powodu śmierci śp Witolda Pruszkow­
skiego odbędzie się w najbliższych dniach staraniem ar ty ­
stów i kolegów zmarłego nabożeństwo żałobne w kościele
0 0 .  Kapucynów w Krakowie. W Kole artystyczno-literac- 
Kiem, grono artystów i literatów krakowskich, wysłało do 
wdowy następujący telegram: .,Imieniem artystów polskich 
wyrażamy z powodu zgonu śp. męża pani żal serdeczny 
i cześć dla jego pamięci jako człowieka i artysty.“

□  E gzam in  o f i c e r s k i  złożyli następujący jed n o ­
roczni ochotnicy od piechoty we Lwowie: W  15 jip. Chu- 
lawski Miecz., Kuziów Eliasz, Sytnik Wlad., Mięsowicz 
Stan., Kozub Michał, Zaklika Zenon, Janiszewski Jan, 
Betu G ustaw , w 55 pp. Herr Ozyasz, Mironowicz Eust., 
Brandmark Jozef; w 80 jip Kowalewski Alfred, Jaśkuw 
Cyryl, Sygmo Hipolit, Cyga Z j g m . Łukawiecki Z en o n ; 
w 30 batalionie strzelców: Szaraniewicz Konstanty, Dzero- 
wicz Justyn, Szczepański Jan, Noah Willibald, Czerhowicz 
Wład. Oeółem zdało egzamin 21 kandydatów na 36.

□  P o d r ó ż  do Wiednia pp prezydenta i wiceprezy 
denta miasta dr. Małachowskiego i Szajera została jak  się 
dowiadujemy, uwieńczoną pomyślnymi rezultatami. P. M i­
nister Biliński przyrzekł sprawę dzierżawy akcyzy pomyśl­
nie dla miasta Lwowa załatwić.

P. ministrowi Gutcenbergowi jirzedstawiła deputacya 
projekt wybudowania mostu , łączącego ulicę Żółkiewską 
z Zamkową ponad torem kolejowym na Podzamczu. S p ra ­
wę tę p. minister przyrzekł wkrótce zbadać.

Deputacya udała się także do p. ministra sprawie­
dliwości nr. Gleispacha, w sprawie wykupienia przez pry ­
watne konsoreyum nakładu karnego przy ul Każmierzow- 
skiej i przeniesienie więzienia za rogatkę Kleparowską. 
P .  minister przyrzekł poparcie tej sprawy.

□  P o ś w i ę c e n i e  domu Tow. Miłosierdzia przy ulicy 
św. Piotra i Pawła odbyło się dziś o godzinie 3 popołu­
dniu w obecności protektorki ks. namiestmkowej , p. p re ­
zydenta miasta i licznej publiczności.

n  Spis ludności. Komisaryaty rozpoczęły już do ­
ręczanie kart indy widualnych. Zwracamy uwagę, że dla ka 
żdej osoby płci męskiej, ma być wystawiona osobua karta. 
K ar ty  doręczone zostaną w czasie do 18 b. m , wpis j e ­
dnak uskuteczniony ma być według stauu z dnia 15 b. m.

□  „ G o l g o t a 4* Styki będzie jeszcze tylko przez dzień 
jutrzejszy (czwartek j otwartą. Dochód z rozsprzedaży b i ­
letów, przeznacza zarząd jutro na cele dobroczynne.

□  Niedźwiedź Nie wiadomo, dlaczego w parku 
Kilińskiego trzymają w niewoli kilka nieszczęśliwych oka­
zów zwierząt Miejsce przeznaczone na przechadzkę nie 
stanie się nigdy ani takim Jardin d7acclimatisation ani 
Zoologkal Garden, ani Thkryn-ten’ cm. Trzymanie więc 
tych zwmrząt w zamknięciu jest okrucieństwem bez celu. 
Nauce służyć nie może, a zanieczyszcza powietrze, co wię­
cej, zostawione bez żadnego dozoru biedne te ofiary są 
szkolą okrucieństwa, mnóstwo malców, a nawet i starszych 
• sób, bawią się dręczeniem więźniów, koląc je, obrzucając 
kamieniami i t. d. Jest przytein i niebezpieczeń ćwo. Roz­
juszony drażnieniem niedźwiedź, godzinami szarpie gwał­
townie łańcuchem; przyjdzie chwila, że go urwie lub wy­
rwie ; klatka jest, zaslaba, żeby wytrzymała jedno uderze­
nie zwierzęcia —  łatwo przewidzieć, jakie mogą być na­
stępstwa.

Prosimy o usunięcie cuchnących bud i pozbycie się 
lamkniętycu w uioh zwierząt

□  Zebrania tygodniu tre  dla obznajomienia 
urzędników sędziowskich z liowemi ustawami procesowemi 
i egzekucyjoemi luzpoczuą się w dniu 17 października 
o godzinie 4 ‘/ 2 popołudniu, w gmachu sądu karnego w sali 
posiedzeń sądów przysięgłych,* odczytem profesora wszech­
nicy dra Balasitza o zasadach procedury cywilnej, tudzież 
o stauowLku i zadaniach sędziego w tmwem postępowaniu. 
Odtąd zebrania jiodobne odbywać się będą co soboty zawsze
0 godzinie 4 popołudniu w tej samej sali sądu karnego. 
Na następnem zebraniu, dnia 94 października p. prezydent 
s ą !u krajowego oinówi zasady ustawy o przynależności są- 
d w (normy jurysdykcyjnej), poczem ułożony będzie program 
szczegółowy dalszych jirac i rozdział tematów między ucze­
stników zebrań Do wszystkich tych zebrań począwszy od 
17 paźdz;ernika 1896 powołani zostają wszyscy urzędnicy 
sędziowscy tutejszego sądu krajowego, cywilnego i karnego 
wraz z sądami miejsko-delegowanymi tudzież sądów powia­
towych w Gródku i Szczercu.

□  Hłl l i t  w i ę ź l l ó w  Onegdąj w Więzieniach są- 
dó lwowsluch wjbaehl buut, spowodowany dostawą złe­
go wiktu. Więźniowie, otrzymawszy cuchnącą strawę, 
rozpoczęli bić w drzwi i wyprawiać w kaźniach takie awan 
tury, iż w pierwszej chwili zdawało się, że trzeba będzie 
zażądać interwencji władzy wojskowej. Najtaktowniej z n a ­
leźli się więźniowie Sekoyi U l ,  którzy wysiali do naczet 
nika sądu dejmtaeyę z prośbą o skosztowanie dostarczone­
go obiadu, - ,

Bunt wybuchł równocześnie we wszystkich tych wię 
zieuiach, ponieważ kuchnia sądu krajowego karuego dla 
wszystkich przygotowuje pożywienie.

Scentralizowane dostawy wikt.ii więziennego ma na 
celu ułatwienie kontroli nad dostawcami, która widocznie 
nie domaga.

Dostawcą jest,  jak  zwykle u nas, żyd. Więzienia 
w Brjgidkach i u Maryi Magdaleny posiadają własne ku- 
ounie , panował więc tam wczoraj sjiokój.

□  T o n a r z j  s t w o  T a t r z a ń s k ie ' .  Ouegdoj odbyło się 
w Krakowie pod przewodnictwem dr. Kasparka jiosiedzenio 
Mydziału Tow Tatrzańskiego, na któreni między inneiiii 
załatwiono nastęjmjące sjirany; I )  do grona Tow. przyjęto 
100 nowych członków; 2) delegatami Tow. mianowano p. 
Siauisłuwa Kwajmiewskiego, Jadwokata w Warszawie, dra 
Czesława Słupeckiego, lekarza w Warszawie p Klotyldę 
Kowalską, nauczycielkę szkoły żeńskie w Nowym Sączu, 
p. Jellonka, inżyniera w Drohobyczu, W) delegatem do ko 
misyi klimatycznej w Zakopanem wybrano lir, Władysława 
Zamoyskiego, a delegatem do muzeum tatrzańskiego im. 
Chałubińskiego w Zakopanem dra A. Witkowskiego prof 
uuiw. Jagiellońskiego

□  Przepisy a ich wjkonanie. Nasze władze za­
dowalają się wydaniem przepisów, ale nic dbają, czy są 
wykonywane. Przy nadzwyczaj silnym ruchu budowniczym, 
przewóz cegły, cementu, ziemi, piasku jest tak. ogromny, 
że ulice częsta zatarasowane bywają, nikomu jednak nie 
przyjdzie na myśl czuwać nad uregulowaniem ruchu wozów.

Wydano przepis, żeby te wozy, z których wzb ja ją  
się tumany kur /u ,  były przykryte; na niektórych istotnie 
znajduje się łachman w kształcie ręcznika, przerzuconego 
w poj>rzek wozu, najczęściej jednak wcale mc nie ma. Pu 
styeh zw łaszcz i wozów nie przykrywa się nawet tym r ę ­
cznikiem.

Wozy obładowane znacznym ciężarem iii? mają h a ­
mulca, z pocliyłości jadą całym pędem, bo szkapięta wstrzy­
mać tego ciężaru nie są wstanie. Jestto  prawdziwy eud 
opatrzności, że obywa się Jotąil bez wypadków, przynaj 
mniej tragieznyck

□  K r o u i c z k a  teatralna. W teatrze skarbkow - 
skira wystawiono wczoraj po raz trzeci „Ctiichotkę4. Gdyby 
premiera tej operetki tak wykonaną była. więcej sinchaczy 
zwabiłaby wczoraj do teatru „Uhicbotka“. Główną rolę 
męską, podtatusiałego wojewody —  donżnana wykonał 
wczoraj p. Kiczma i, a jego szczery, dyskretny, mekrzykliwy
1 meprzytłacząjący humor rozpętał chochliki ożywienia, 
filuterności i dowcipu w wszystkich biorących udział w ope­
retce. W wyśmienitym humorze byłi zwłaszcza pani Kii -

szewska w bardzo trudnej roli „Chicnotki-1 i p. Lelewicz, 
który z operetkowej roli powiernika Postulki zrobił typ 
charakterj styczny, rzotelnej wartości artystycznej Niemało 
też oklasków zebrał jt Bogucki za dowcipne kuplety (pióra 
pana M.), p Kasprowiczowa jak  zawsze sumienna i do­
skonała. pna Bohus zawsze „srebnoglosa* i p. Orzelski, 
śpiewający z każdym dniem, pewniej, artyscyczniej, potę­
żniej. Figury baletowe, wykonane pod kierunkiem p. Ży- 
mirskiego, wypadły również doskonale

W nowym, wysłanym miękimi dywanami, ślicznie
przez p. Ehi licha urządzonym bufecie (w ubikacji , gdzie
dawniej była kasa), słyszeliśmy, że najbliższemi wokalneim 
nowościami teatru będą :  sławna „Sprzedana narzeczona", 
Smetany i grana obecnie z wielkiem powodzeniem w wie­
deńskiej Operze operetka H erberta „Czarownik z nad
Nilu". Najbliższą premierą dramatu będzie dowcipna „Nie­
wierna1' Roberta Bracroi, Iw piątek), a po niej komedja 
K r z y w d  z i c a  p. n. „Krew nie woda “. Role do tej sztuki 
już rozdane, a fama z za kulis niesie, że udała się ona a u ­
torowi wyśmienicie.

□  Dezerterzy. Dwóch dezerterów z armii rosyj- 
sk ej, Gabryela Simianowa i Jakoba Izwerina, podejrzanych
0 kradzież, przyaresztowała policja w Jarosławiu.

C  K r a d z i e ż e .  Kasę gminną okradziono we wsi Bo­
rowcach Wieśniaczka, Eugenia Stetkiewicz, rozbiła kasę
1 ukradła 858 zł. Schwytano ją  i odebrano jeszcze 799 zł. 
Złodziejkę oddano sądowi w Zastawnie. —  1.100 zł. skra­
dziono z kasy frachtowej kolei państwowej w Kołomyi. 
Sprawcy kradzieży dotychczas nie wyśledzono.

□  M o r d e r s t w o .  Z Chrzanowa donoszą: Budnik 
kolejowy, Jan -Robak, pełniący dnia I b. in. o godzinie 9 
wieczorem służbę przy nadchodzącym właśnie pociągu, zo­
stał ugodzony w plecy strzałem z broni palnej. Dowlókłszy 
się do budki, upadł i w krotce życie zakończył. Żundar- 
merya przyaresztowała podejrzanego o skrytobójcze mor­
derstwo zastępcę bndnika, który miał z żoną zabitego 
utrzymywać stosunek miłosny Zabity liczył lat 36, pozo­
stawił wdowę i dwoje dzieci

□  Nowa stacja  telegraficzna. Z dniem 20 bra 
otwartą zostan'C w Raniżowie (pow. kolbuszowski) przy 
istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacya telegrafu 
z ograniczoną służbą dzienną.

□  Nowy. u r z ą d  pocztowy. Z dniem 16 paździer­
nika br. wejdzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym za­
kresem czynności w miejscowości SorocKo pow. skałacki 
i będzie połączonym za pomocą dziennie jeduorazowego 
posłańca pieszego ni i p i ty  Slawczem a Sorockiem.

□  P o g w a ł c e n i e  „ r o b o w .  Dnia 28 z. ra. na cmen­
tarzu we wsi Niemojki w pow, konstantynowskim, nieznani 
zbrodniarze wyłamali ściany grobu rodzinnego Dobrzyńskich 
i wynieśli trzj trumny metalowe. Franciszaa, Rozalii i Chwa- 
lisława Dobrzyńskich Wyłamali zamki dwóch pierwszych 
trumien, lecz zv.iok nie ruszyli, ponieważ nic cenniejszego 
na nich me było. Trumna Chwalisława Dobrzyńskiego 
była zalntowaua i zdirodniarze nie mugli zerwać wieka, 
wybili zatem w niej trzy otw ory: nad piersią, n nóg 
i z boku Przez pierwszy otwór usunięto z piersi zmar­
łego odzież i zabrano spinkę złotą. Nic więcej nie z ra ­
bowano ponieważ przedmiotów wartościowych w trumnach 
nie było, a odzież na zwłokach była na pół zniszczona. 
Zbrodniarze starali się wyłamać także i drzwi żelazne 
grobu rodzinnego Grodzickich, lecz im się to nie udało. 
Podejrzenie padło na włościan wsi Niemojki: Adolfa Kno- 
pilika, Jozefa Kurowskiego i trzeciego nieznanego, których 
w nocy d 28 z. m. widziano na dwurze.

□  G o t o w a l n l a  w g i m n a z j  u m  p o l s k l e m  w C ie ­
s z y n i e  Pewien szlachetny dobroczyńca naszego gimna- 
zynm złożył na moje ręce fundnsik na urządzenie gotowaiui, 
jakie znajdują się przy szkołach amerykańskich. To też 
spełniając wolę ofiarnego obywatela, zakupiłem potrzebue 
do takn-j gotowaiui rzeczy, mianowicie- 2 umywalnie ze 
wszystkimi przyborami, 2 toalety ze wszystkimi przybo- 
rnmi, a więc szczotki, grzeoienie, mydło, guziki najroz- 
inau szych typów, igły, nici itd. i td . ; 2 podnóżki do czy 
szczenią butów i k rzesło ; wogóle znajduje się w tym 
gabinecie wszystko, czego potrzeba, aby uczeń w dauej 
cliwili przyzwoicie się oporządził, jeżeli n p przypadkiem 
upadnie, idąc do szkoły i obloci sobie suknie, albo jeżeli 
sobie ręce powala atramentem, lub jeżeli mu się guzik 
przypadkiem oberwie i w innych podobnych wypadkach 
nieprzewidzianych. W takich razach wjsylają profesorowie 
dotyczącegc . ( ncznia do gotowaiui przed godziną 8, 2 lub 
podczas panzy, pedel gimuazyalny wskazuje mu potrzebne 
rzeczy, a uczeń ma obowiązek natychmiast się oporządzić 
i w przyzwoitym stanie przyjść na lekcyę szkolną. Przy­
świecała przytem szlachetnemu ofiaronuwcy ta wzniosła 
i piękna myśl, że czystość ciała jest symbolem czystości 
duszy, że dusza nieśmiertelna powiuna mieć za siedzibę 
czyste c.ało. [ z tego jeszcze względu ma gotowalnia tana 
wuźue znaczenie wychowawcze, że uczniowie przyzwyczajają 
się do porządku i przestrzegania ocbędóstwa w każdym 
względzie. Owo zdanie „Czystość ciała jest symbolem 
czystości duszy", może być bardzo stosownie umieszczone 
na tablicy jako napis do wejścia do takiej gotowaiui. Cześć 
i dzięki za to zacnemu nbywateiowi! Pa^ylak Piotr, dy- 
rektoi polskiego gimnazyum.

□  Budujmy dom o d  dachu! Uwagę pedagogów 
naszych, którzy obrali sobie jako zawód magistrom vitae 
bistoryę, pragniemy zwrócić na najnowszą pracę sir W i 1- 
s o u a  wydrukowaną n ostatnim zeszycie Contemporary 
Iimoinw. Uczony doszedł do przekonania, że teraźniej-
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"?a metoda- wykłada łnstoryi jest niewłaściwą. — Zda­
niem jego należy uaukę ro/.jmezyi ać od wypadków chw li 
bieżącej — Mimowoli przywołuje apel czcigounego sir \ViAr 
■sona na myśl niemniej oryginalną rady kt wegoś z leka­
rzy szwajcarskich, który przed kilku laty nawoływał lu­
dzkość, by spano w pozyeyi pochyłej — mciadając się gło­
wą ku dołowi

c  Samobójstwo. Wczorajszej nocy oaebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru skierowanym w serce poro- 
czuik rachuukowy, Krajuca. Przyczyna samobójstwa nie­
wiadoma. - ,

□  Kr-niezka brukowa Zarobmea Marya Ko- 
styrko zawiadomiła peliuyę, iż jeszcze 1 bfn. zniknęła bez 
śladu jej dwunastoletnia córeczka Magdalena, blondynka, 
pełnej twarzy, w sukience ceglastego koloru. W  niedzielę 
11 bili. znikła czterdziestoletnia Anna Latawiec, służąca 
prof. R., wyszedłszy z domu na przechadzkę o godz. 4 
popołudniu.

Wczoraj o godz. 2 w południe zaalarmowano pogo­
towie ratunkowe, że na t zw „Jałowcu4 dziewczyna u to ­
nęła w studni. Pomimo natychmiastowego przybycia, r a ­
tunek był bardzo utrudniony. W głąb spuścił się robotnik 
kamieniarski Feliks Oboma i jego też zasługą jest wydo­
bycie nieszczęśliwej jeszcze w takim stanie, że pogotowie 
ratunkowe po użyciu odpowiednich środków przywróciło jej 
przytomność, a opatrzywszy zlamauą rękę i nogę i ranę 
na brodzie, odstawiło do szpitala Powodem wypadku była 
nieostiożuość. Dziewczyna ta nazywa się Katarzyna Sidlak.

, Obok domu podrzutków przy ul. Paulinów znaleziono 
wczoraj ośmiomiesięczną dziewczynkę przez kogoś podrzu­
coną. Agent policyjny wyśledził, że podrzucenia dopuścili 
s ię :  chłop rosyjski z pennskiej gubernii Terentij Diech- 
tieailców i kochanka jego Mokryna Wańko z pow raw 
„kiego. Oboje aresztowano.

O  P o s i e d z e n i e  gremium aptekarzy Gaucyi wscho­
dniej odbędzie się w sobotę dnia 24 października b. m.. 
o  godzinie 10 przed południem, w lokalu Tow. aptekarskiega 
przy ul Pańskiej 1. 22

O  Ślub W Duukowcach pod Radymnem w p a ra ­
fialnym kościele miejscowym pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński p. Kazimierza Chodzi Oskiego, artysty-rzeźbia- 
f za z Krakowa, z panną Idą Bleicherówuą.

O  N n o o ż e n s t w o  ż a ł o b n e  za spokój duszy ś p. 
Kamili Fok, właścicielki zakładu wychowawczo - naukowego, 
zmarłej dnia 16 października 1 8 9 5 ,  odbędzie się w ko ­
ściele 0 0 .  B-rnardynów w piątek o godzinie 10 rano na 
które zaprasza rodzina wraz z przyjaciółmi i uczeuicami.

Q  / a  b ł ą k a ł  s ię  do pasażu Hausmaua duży pies 
żółtej maści i jest,  za udowodnieniem własności, do ode­
brania u zarządcy pasażu

4 -  W  D e l a t y n i e  zgorzało 12 b. m. 30 domów 
i z dymem poszło mienie około 50 rodzin. Jestto trzeci 
w b. r. pożar w tern meszczęśliwem miasteczku, gdzie mimo 
starań, nawet straży ochotniczej nie ma.

f  L a u r a  z  A u g u s t y n o w i c z ó w  h r ,  O l i / a r o w a ,  
urodzona w rekn 1816, umarła po krótkiej słabości dnia 
11 b. m. w Strzelmiczu w brodzkiem. Ś. p. Laura była 
małżonką zasłużonego d la  sprawy ojezystej ś. fil Filipa
Ol.zara, Bkazanego swego czasu za udział w spisku Ko­
narskiego na konfiskatę mająiKu, dożywotnie wygnanie na 
Sybir . 20 lat robót katorżnyeh w kopalniach nerczyńskich, 
a uwolnionego za A l e k s a n d r a  II. Śp. Laura wychowała dla 
kraju pożytecznych, a cichych pracowników Władysława i 
Zygmunta. Zwłoki sz c ze rze  kochanej w okolicy obywatelki, 
cenionej dla cnót ooywatelskich i rozumnej dobroczynności, 
złożone będę ju tro  na cmentarzu strzemilskim na wieczny 
spoczynek. -

Z m arli:
W Wyżnicy, na Bukowinie, Helena Tabora, córka 

starosty, w 17 roku życia.
W  Poznaniu Władysław Dembowski, ojciec posła do 

parlamentu niemieckiego, dr. Zygmunta Dembowskiego.
"W e Wiedniu: Michał Ostromęski, główny admini­

s tra to r  dóbr hr Maryi Branickiej. — Austro-węgierski 
poseł przy dworze drezdeńskim, hr. Chotek, na zamku 
zgorielickim na Szłąsku. —  Dymisyonowany generał-major 
J)aublesky-S terneck.

Plano wania  1 odz nac zenia
Minister skurbu zuimanował w służbie utrzymy­

wania ewidency. katastru Dodatku gruntowego geometrę 
•ewidencyjnego 1 zUsj- W ilhein.a Zajączkowskiego, starszym 
geometrą 2 klasy w IX  klanie rangi; tudzież geometrów 
ewidencyjnych 2 klasy Stanisława Loescba, Mieczysława 
Kottika i Pawła He»sa geometrami ewidencyjnymi 1 klasy 
w X kl»sie rangi Dyreacya poczt i telegrafów przeniosła 
asystentów pocztowycu Izraela Rosenfelaa z Tarnopola ao 
B.ałej a Franciszka Zajączka z B alej do Lwowa — Mi­
nister sprawiedliwości mianował kandydata nolaryalnego, 
Włodzimierza Lew.ckiego, notaryuszem w Winnikach

Od Administracji.
N i fundacyę Kościuszki nadesłał p. Aleksander Sli- 

iyńsk i  z Liska 4 zł 5 6 ' / ,  ct. zebraue do puszki Nr. 979.

Z a n ®  literacki?, r a u k m  i ar W e n a .
* Repertuar teatru hr. Skarbka. D z i ś  

w ś r o d ę  (wznowienie) .Ludwik XI ", tragedya w 5 
aktach Delaviguy’ego, z p. Żelazowskim w roli tytułowej 
i panną Gottowt w roli Maryni.

W czwartek (w Przemyślu), w sali „Sokola11, „Kró­
lewicz", komedya w 4 aktach Łabowskiego. —  W teatrze 
ńr. Skarbka po raz czwarty „Cbichotka", operetka w 3 
aktach E. Taunda.

W piątek po raz pierwszy ‘ „Niewierna", komedya 
w 3 aktach Bracci, tłumaczył Jan Kasprowicz

W  sobotę popołudniu o godzinie 3 ci ej (przedstawie­
nie dla młodzieży szlcoluej) „Ludwik X I .“, tragedya w 5 
aktach Dela\.gny’ego - Wieczorem o godzinie wpół do 
8 mej „Punipmajor", operetka w 3 aktach Karola Neu- 
nunna.

W u dzielę po południu o godzinie 3 ciej po raz 
trzeci „Gąsienice", komedya w 3 aktach Alfreda Kona­
ra. — Wieczorem o godzinie wpół do 8 mej po raz piąty 
„Cbichotka", operetka w 3 aktach J. Landesberga i L. 
Ste.na, muzyka E. Taunda,

* Z t e a t r u .  Obecn.e odbywają się próby z najno­
wszej 4 aktowej koraedyi Żegoty Krzywdzica p. t. „Krew 
nie woda *, której premiera naznaczona na przyszły ty ­
dzień. —  „Sprzedana narzeczona11 (Prodena neveata) Sme­
tany wystawiuuą będzie po raz pierwszy dnia 24 paździer­
nika b. r. . _

* P Henryk Jarecki, dyrektor opery lwowskiej 
napisał operę ua tle balady Mickiewicza „Powrut taty." 
Jest to jednoaktowa opera, osnuta na tle pieśui ludowych.

* kalendarz „Śmigusa44. Wyścigi kalendarzowe 
już się rozpoczęły, a pierwszy, jak  co roku, stanal i tym 
razem u mety noworoezuik Śmigusa, stale na tego rodzaju 
derby, zdobywający główną u publiczności nagrodę.

Na bliski już rok 1897 przynosi on z sobą okazałą 
wiijzankę kwiecia humoru i poezyi, zerwanego z dwóch 
g rzęd : z tej, którą uprawia pióro, i z tej, co ołówkowi 
artystycznemu prz,nosi p'ony.

Ba, spotykamy tu nawet trżeci dział jeszcze, — anto­
logię bowiem utworów litc-rackich i llustracyj, wyprzedza 
szykowna Polka, nadzwyczajnie oryginalna pod tym wzglę­
dem, że z którejkolwiek zaci asz ją  s t rony : z początku, czy 
z końca, zawsze ta saina wypłynie melodya.

W dzmle literackim dały sobie rendez- v(MS ffezwiska 
chlubnie znane, które każdemu wydawnictwu służą ku ozdo­
bie. Obok grupy herosów współczesnej li teratury poiskiej, 
obok Ely ego, Konopnickiej, Orzeszkowej, Prusa i Sienkie­
wicza, spotykamy tu Deotymę. Dygasińskiego. Gawalewicza, 
Gomulickiego, Junoszę, Kuncewicza, panią Marrene, Pobli­
skiego, Rodocia, Kossowskiego, Zapolską.

Osobną grupę stanowi garstka nowych utworów przy­
jaciela, piewcy świata, w którym zakwitają pejsy i geazefta. 
Jego „Pieszni o macy", naśladowane z szylerowskiej „Pie­
śni o Dzwonie", są monumentalnym istotnie okazem muzy 
żargonowej.

Ilustraeye odznaczają się, jak zawsze w Śmigusie, 
humorem i wdziękiem Obok pełnych szyku rysunków Schar- 
lacha, znajdujemy też tryskające świetną obserwacyą szkice 
Tepy, i niezrównane Szmajgelesjady Kruszewskiego.

Dział informacyjny non plus ultra.
Życic za wolność. (Opowieść z przeszłości G a­

licji). Nakład Altcnberga - -  Lwów, str. 136. Praca ta 
napisana przez Stanisława Schniir-Pepłowskiego, była dru­
kowaną w piśmie naszein. Do odDitki dodano portret Teo­
fila Wiśniowskiego i kilka illustracyj. ,

* A ona jednak sic — nic obraca. Napisał 44. 
Badania astronomiczne Nakładem Auezyca i spółki. Str. 63. 
Książka ta tak w tytule jak  i w treści odmiacza się orygi­
nalnością autor walczy w niej z rezultatami dotychczaso­
wymi nauki o sj stenbe wszechświata, obrocie ziemi, usiłując 
obalić systetD Aoperiuka. W pomysłach swoich autor jest 
śmiały i tern rozciekuwia czyteluika. „44" obiecuje nam 
jeszcze kilka broszur, które posłużyć mają do cbznajo- 
mieiiia się pracujących na polu naukowem z wynikami 
jego dochodzeń, a wartość dotychczasowych teoryj w na­
uce uznanych obniżyć, — jak  z.mowiada, muszą.

■ * I)r J. Malec, adwokat w Rzeszowie, wylał . Z a ­
rys cywilnego zwyczajnego postępowania trybunalskiego 
w 1 iustancy: od skargi do wyroku". (Lwów —  w dru 
karui Pillera, 142 stronic.) Książka ta oddać może usługi 
zarówno prawnikom jak  i szerokim kotom publiczności. 
Przedstawia bowiem w sposób nadzwyczaj praktyczny i dla 
każdego zrozumiały obraz procesu cywilnego, jaki się to ­
czyć będzie przed trybunałem I iustancyi, na podstawie 
nowej procedury cywilnej.

Z tego też powodu p iaca  ara  Malca zazługuje na jej 
zalecenia czytelnikom interesującym się sprawami sądo- 
wemi.

H a d a  p a ń s t w a .
( Telegramy „Słowa Polskiego“).

W iedeń  14 października. Komisya budżetowa, 
(jak już pokrótce, choć niedokładnie, doniósł nasz 
wczorajszy telegram), powzięła wczoraj dwie ważne 
bardzo uchwały wbrew życzeniu rządu. Mianowicie

zrównała płace nauczycielskie szkół średnich us ta ­
nawiając jedną kategoryę płac 14(10 zł oraz skre­
śliła wyrazy „nach zufriedenstelłender TutigLe.it' przy 
udzielanin dodatkow kwinkwenialnych. 1 1

Przebieg posiedzenia był następujący :
Referent p B e  e r  zwalczał propozycyę rządu, 

aby nauczyciele szkół średnich pobierali na prowincyi 
1200, a w stolicy J40O zł rocznie i żądał dla wszyst­
kich równej płacy 1400 zł. ’ ..........

1 Min. G a u t s c h  oświadczył, iż rząd tego wnio­
sku pizyjąć nie może i bronił stanow.ska awóch ka- 
uegoryj nauczycielskich.

= P. N i t s c h e  sądził, iż szkołv średnie w mniej­
szych miastach poniosą szkodę, gdyż wszyscy lepiej 
ukwalifikowani nauczyciele bedą dążyli do otrzymania 
większej płacy w stolicach i tylko przez krótki czas 
działać będą w szkołach prowincyonalnych,

Pp. P i n i ń s k i  i P i ę t a k  popierają te wywody. 
Mi n .  G a u t s c h  zwalczał zapatrywanie, jakoby 

przez zrównanie płac osiągnąć można większy przy­
pływ sił nauczycielskich. Pomimo tego oświadczenia, 
przyjęto wniosek referenta 17 głosami przeciw 6.

Pod obrady przychodzi § 2, który postanawia, 
iż dodatki pięciołetne mają być przyznawane co lat 
pivć, w razie zadawalniającego pełnienia służby aż 
do 25 roku służby. Iief. p B e e r  żąda skreślenia 
słów: „w razie zadawalniającego pełnienia służby.14
Pp. Kaizl, P i ę t a k ,  Steinwender i Bareuther, popie­
rają ten wniosek Min. Gautscb broniąc przedłożenia 
powiada, iż skreślenie tych słów zagraża nadzorowi 
szkolnemu i robi go bezprzedmiotowym. Pom;mo tego 
przyjęte wniosek referenta 17 głosami przeciw 3. 
§ 3 postanawia, iż dyrektorowie szkół średnica maią 
otrzymać dodatku funkcyjnego 500 zf w stolicach i 
400 zł. na prowicyi. Referent żądał zrównania na 
500 zł., co też pomimo onozycyi mm.stra przyjęto. 
Przy § 4 żądał referent podwyższenia płacy nauczy­
cieli religii z 8U0 na 900 zł i skreślenia przy doda­
tkach pięcioletnich (§ 5) również słów jak w § 2. 
I ten wniosek został przyjęty. Przy § 6 zażądał r e ­
ferent dopuszczalności awasu dla nauczyciel' szkół 
średnich metylko do VIII. ale i do VII. klasy. Mimo 
protestu min. Gautscha przyjęto i ten paragraf.

Termin wejścia w życie tej ustawy (§ 19) u s ta ­
nowiono na I lipca 1897.

■. Resztę paragrafów przyjęto bez zmiany.
Min Gautscb podniósł w końcu, iż wszystkie 

oświadczenia, jakie złożył w kwestyi nauczycieli szkół 
śre ln ich  odnoszą się także i do nauczycieli przy se- 
minary.ich nauczycielskich. Ustawę o uregulowaniu 
płac nauczycieli przy szkołach przemysłowych przyję­
to z nieznacznemi zmianami.

Telegrafu j '  „ S ło w a  P o ls k ie g o " .
W iedeń 14 października Minister sprawiedliwo­

ści hr. Gleispach wyjechał w towarzystwie szefa sek 
cyjnego Kleina na studya nad procedurą cywilną do 
Norymbergii.

P rag a  14 paździnrnika. Na zgromadzeniu mlo- 
doczeskiego st>-oun.ctwa w Przybramiu poseł dr. E n ­
gel oświadczył, że gdyby przy wyborach z piątej ku 
ryi gdziekolwiek przyszło do ściślejszego głosowania 
pomiędzy kandydatem socyalnej domokracyi. a kan­
dydatem chrześcijańskich socyalistow, to Młodoczesi 
staną po strome Kandydata socyalne*' demokracyi.

B erlin  14 października. Wiceminister Szyszkin 
(w najbliższej przysztosci rosyjsk. minister spraw za 
granicznych) był wczoraj na obiedzie u cesarza i pi* 
konferencyi z ks. Hohenlohem,- odjechał do Peters­
burga.

Mjfiii 14 października. Wczoraj rozpoczął się 
proces przeciw m >rdercom Stamńułowa. Akt oskarże­
nia konstatuje, że Naum Tufekczyjew Michał S tawrew. 
zwany Halu. Boni Georgiew, Atanazy Zwetan iw zw a­
ny Taliu i woźnica Azow, zawarli spisek cele n zg ła­
dzenia Slambułowa. ,

Morderstwo popełnili Haliu, Taliu i Boni G ecr-  
giew przy pomocy Azowa. Po odczytaniu aktu oskarże­
nia stwierdził przewodniczący trybunały, ; że ze 17 > 
zawezwanych do rozprawy świadków nie stawiło się 
31, w tej liczbie 18 bardzo ważnych. Skutkiem tego 
na wniosek prokuratora odroczono rozprawę. Oporni 
świadkowie w razie potrzeby zostauą przemocą do­
stawieni do sądu.

Belgrad 14 października. Królowa Natalia odje 
chała do Biarritz.

Paryż 14 października. Prezydent Faure  przyj­
mował wczoraj z nonorami wojskowymi króla grec­
kiego, poczem rewizytował go , ,

K o n s tan ty n o p o l  14 października. Rosyjska e s k a ­
dra czarnomorska, złożona z ośmiu okrętów, odpły­
nęła z Trebizoniy d ) Batum.

Nowy J o r k  14 października, Wybór Mac K in - ,  
leya na prezydenta Stanów Zjednoczonych uw ażają  
tu za zapewniony.

T n n g er  14 pażdzie-nika. Byłego wielkiego wezy­
ra Dźamaja, ktorego uwięziono za udział w sptzysię- 
żeniu na rzecz Muleja Mahomeda, znaleziono wczoraj 
w kaźni nieżywego. Praw Jopodobnie zamordowano go-
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R o z m a i t o ś c i .
— * Podziem ni z ł o d z i e j e .  Wielką sensacyę wywo­

łało w Kijowie uchwycenie przez pohcyę szajki złoczyńców, 
którzy, dostawszy się do kanałów miejskich, usiłowali do-*’1 
stać się ztamiąd do paru najbogatszych magazj nów na Kre- 
szezatyku. W  tym celu rozbili oni ścianę kanału i kopali 
podziemne przejście, przez które mieli się dostać pod pod­
łogi magazynów, które właśnie pie posiadały piwnic ze 
sklepieniami, jak to zazwyczaj bywa Wypadek ten zwrócił 
uwagę na kanały kijowskie, odprowadzające wody deszczowe 
do Łybiedzi, a stanowiące podziemne przejście, przez które 
różni złoczyńcy mogą bezkarnie urządzać napady na domy 
od strony piwnic, i dziwić się należy, że dotąd nie korzy­
stali oni jeszcze z tak wj godnej, a bezpiecznej drogi. Jest 
nadzieja, że miasto chociaż teraz zwróci uwagę na kanały
i postara się uczynić je niedosrępnemi dla złodziei.

— * Praw dziw y Rinaldini. Słynny herszt zbóje­
ckiej bandy Ansnini, postrach Romanii, przeniósł pole dzia­
łalności do rzymskiej Kampanii, pod same niemal mąry 
Rzymu; ukiywa się zapewne w jakiejś katakumbie, a tak 
dobrze, iż “silny oddział karabinierów, wyprawiony prze­
ciwko niemu, wytropić go dotychczas nie zdołał. , Rabunki 
poczty i podróżnych, dokonywane temi czasy w Rocca di 
Papa, są niewątpliwie sprawką tej bandy. Ansuini jest ban­
dytą od r. 1875 i żyje w les ie ; jak  prawdziwy Rinaldini, 
biednych hojnie obdarza, rabując natomiast niemiłosiernie 
bogatych. W okolicach Perugii i Forli wszystkie pałace 
okoliczne musiały mu składać sporą daninę, i w razie po­
ścigu, osłaniać go przed „ręką sprawiedliwości8. Dlatego 
to uie popadł dotychczas w moc karabinierów Na głowę 
jego nałożono 4 000 lirów. W  ciągu 2 1-letniej swojej ka- 
ryery zbrodniczej, spelnll 20 morderstw i przeszło tysiąc 
grabieży. Czterokrotnie był skazywany do ciężkich robót 
In contumacium.

— * Kardynał na w e l o c y p e d / i c .  Z Waszyngtonu 
donoszą, że kardynał Satolli należy do gorliwych zwolen­
ników sportu kołowego. Nie jeździ on wprawdzie po uli­
cach, ale za to codziennie ćwiczy się po kilka godzin 
w olbrzymiej sali swego pałacu.

—* Ile kosztuje m gła londyńskie tow arzy­
stwa kolejowe ? Pytanie to rzuca pismo English Me­
chanik, i daje na nie odpowiedź następującą: Mgły, panu­
jące zimową porą w Londynie, 9ą sławne na całym świecie. 
Zwykle w takich razach oświetlenie okazuje się mewystar- 
czającem nawet dla ruchu ulicznego, zaś na niezliczonych 
liniach kolejowych należy zarządzać niezwykle środki ostro­
żności, by uniknąć nieszczęścia. Każde towarzystwo kole­
jowe musi uruchomiać cały zastęp tak zwauych fog-menów 
(ludzi mgły), w celu strzeżenia swych linij. Ci strażnicy 
są porozstawiani wzdłuż linii, by dawać sygnały, ile razy 
wobec grożącego niebezpieczeństwa należy wstrzymać po 
ciąg lub zwolnić biegu Sygnały dają się za pomocą pe­
tard, które strażnicy we właściwej porze kładą na szynach. 
Gdy lokomotywa przejedzie petardę i nastąpi eksplozya, 
maszynista wie, jakie należy zarządzić środki jatrożności. 
„Ludzie mgły8 muszą naturalnie zmieniać się - co pewien 
czas. Podczas mgły w styczniu 1888 r. Towarzystwo Nortbn 
western-Railway-Company musiało zwołać 2.402 ludzi mgły. 
W  innym wypadku na kolei Midland-Railway pracowało
4.000 „ludzi mgły*. Oprócz wynagrodzenia dziennego tych 
armij, zarządy kolejowe pouoszą wcale spore wydatki na 
kupno petard. W październiku i grudniu r  z. jedna kolej 
Soutnwestern Railway zużyła 118.760 takich petard

Dział ekonomiczny.
Międzynarodowa wystawa motorów i maszyn  

roboczych odbędzie się w Monachium w r. 1898 — sta- 
r a n r m  bawarskiego Towarzystwa przemysłowego, łą ­
cznie z Towarzystwem politechnicznein. Wystawa ta, 
której protektorem jest książę regent bawarski, ma 
szczególniej uwzględnić potrzeby drobnego przemysłu, 
przedstawiając to wszystko z zakresu motorów, ma­
szyn i narzędzi, co może rękodzielnikowi posłużyć ku 
polepszeniu wyrobu i oszczędzeniu kosztow.

Obrady tary fow e. Zjazd w sprawne taryf zbo­
żowych zagaił 8 b. m. w Petersburgu p. Maksimów, 
który zawezwał przedstawiciela departamentu ręko 
dzieł i handlu, p. Szostaka, do zakomunikowania obe­
cnym posiadanych przez niego danych o położeniu 
międzynarodowego handlu żytem, owsem i jęezmie 
niem w obecnej kampanii. Według obliczeń p. Szo­
staka, wobec mniejszego, mz w r. z. urodzaju żyta 
w Rosyi i Niemczech, ceny żyta w nadchodzącej kam­
panii m us/ą  się p dmeść; co się zaś tyczy eksportu 
owsa i jęczmijnia, to wobec obtitego urodzaju kuku­
rydzy w Ameryce, będzie on prawdopodobnie mniej­
szy. Następnie zjazd zajął się kwestyą: jaki wpływ 
wywarły na rolnictwo taryfy w 1899 roku. Większość 
mówców, jak  bar. Mayendorf, ks. iszczerbatow, p, 
Bloch i inni dowodzili, że taryfy wspomniane mają 
wiele biaków; zdaniem p. Blocha taryfy wywozowe 
należałoby obniżyć, ale z warunkiem stosowania ich 
tylko do zboza, wysyłanego rzeczywiście zagranicę. 
W  kwestyi tej przemawiali jeszcze ks. Oboleński, p. 
Romer, oraz kilku reprezentantów gub. wewnętrznych. 
Posiedzenie z dnia 9 go poświęcone było w dalszym 
ciągu wyjaśnieniu wpływu obecnycn taryf na rolni-

V,_

ctwo, poczem zastanawiano się nad niezbędnemi zmia­
nami. Pierwszy przemawiał p. Fiodorow, który był za 
utrzymaniem dotychczasowych taryf. Zdanie to po­
dzielili pp. Mirosławski, reprezentant kolei południo­
wo-wschodnich i Niedziałkowski, przedstawiciel kolei 
moskiewsko-kijowsko-woroneskiej* Inni jednak mówcy 
byli przeciwnego z d a n i u   '.

"  Na posiedzeniu w dniu.“10 b. m. wniesionych 
zostało kilka projektów zmian w taryfach Rolnicy 
z gub. wewnętrznych żądają obniżenia taryf na odle­
głości 200 — 1.701) wiorst o 33%. a na innych odle­
głościach pozostawienia ich bez zmiany; inny znów 
projekt żąda obniżenia taryf na odległość od 600 do
1.000 wiorst od 5— 10 kop. od puda. Przedstawiciele 
gub. Królestwa Polskiego oświadczyli się za stosowa­
niem do stacyj pogranicznych i portów dwóch różnych 
taryf, mianowicie taryfy wywozowej, znacznie zniżo­
nej i drugiej wewnętrznej, wyższej. Zgromadzenie 
w sprawie tej ostatecznych uchwał jeszcze nie po­
wzięło.

Rosyjskie taryfy zbożowe. Według doniesienia 
Berlincr Tageblott stnieje w rosyjskiem ministerstwie 
skarbu zamiar, sproszenia konferencyi rzeczoznawców, 
celem zn.żema taryf zbożowych na niektórych rosyj­
skich kolejach, poczem miałaby być zwołaną m i ę ­
d z y n a r o d o w a  ankieta w sprawie taryf przewozo­
wych dla zboza, do której byliby zaproszeni delegaci 
wszystkich państw, eksportujących zboże.

Podwyszenie stopy procentowej w Banku 
angielskim — jest prawdopodobne, i ma być przed­
miotem obrad jutrzejszej rady dyrekcyjnej. Stopa pro­
centowa w eskoncie prywatnym wzrasta — a w osta­
tnich dniach znowu znaczne ilości złota wyszły z An­
glii do Ameryki i obawiają się dalszego jeszcze od­
pływu kruszcu. Jeżeli ten ruch dłużej potrwa, to nie 
jest wykluczonym, że i Bank austro-węgierski będzie 
musiał przystąpić do podwyższenia stopy procentowej
— bo wątpić należy, czy sztuczny środek przeciw­
działania, jakim jest oddanie bankowi do dyspozycyi 
większych sum ze strony obu rządów, austryackiego 
i węgierskiego, może na czas dłuższy okazać się tak 
skutecznym, jak się to stało przed tygodniem. '

W P a ry ż u ,  jak donoszą Birż.- Wied., zorgani­
zowało się przedsiębiorstwo akcyjne p. n. Societe ge­
nerale pour 1'indnstrie en Russie, z kapitałem 5 milio­
nów fr.

W ielka pożyczka rosyjska. Berlińska Yolksztg 
donosi, że rokowania o sfinansowanie 37*% pożyczki 
dla rządu rosyjskiego w wysokości 1.200 milionów 
rub'i, zostały w Paryżu ukończone i że zaraz po po­
wrocie cara do Petersburga dom Rothschildów ma 
przystąpić do wykonania tej wielkiej operacyi. W ia ­
domość ta me jest dotąd sprawdzona — a nie dziwi­
libyśmy się, gdyby się okazała mylną. Chwila, kiedy 
Bank państwa niemieckiego podwyższył swoją stopę 
procentową na 5%  a zarząd Banku angielsmego obra­
duje nad podwyższeniem stopy procentowej u siebie, 
nie bardzo wydaje się korzystną dla takiej operacyi. 
Chyba, że Francya weźmie tę sprawę nie tyle z fi­
nansowego ile z politycznego stanowiska, i dla dogo­
dzenia swemu najlepszemu przyjacielowi zechce całą 
pożyczkę pokryć. Z Londynu donoszą także, iż obiega 
tam pogłoska o pożyczce rosyjskiej, ale w wysokości 
znacznie mniejszej, bo tylko 40 milionow funtów szt
— co czyni 375 milionów rubli.

Sprawozdanie z turę u zbożowego na Klcpa- 
rzu. K r a k ó w  13 października. Zarówno jak na za­
granicznych rynkach, zaznacza się i u nas stała ten- 
deneya ku zw yżce .— Na dzisiejszym targu ceny zno- 
•wu się podniosły i panowało ożywienie, tamowane 
jedynie małym, leszcze ciągle dowozami Szczególnie 
chętnie kupowano, po cenach stosunkowo wysokich, 
dobre gatunki pszenicy i żyta. Inne produkta wyka­
zują równ eż według gatunków nieznaczne zwyżki. — 
Dowozy rzepaku prawie całkiem ustały, wskutek czego 
ceny na ten produkt podniosły się mniej więcej o 2o 
ct. na 100 klg. _  i

Płacono pszenicę białą. 7.75 do 8.15 z ł . ;  czer­
woną 7.75 do 8.10 zł.; żółtą 7.75 do 8.10 z ł r . ; żyto 
nowe 6.75 do 7 05 z ł r . ; jęczmień browarny fi.25 do 
7 20 zł., na paszę 5‘45 do 5 80 złr; owies stary
— .— d o —.— zł ,  owies nowy 5 75 do 6 2 0  zł ; psze­
nica nuwa -  ■— do — •— zł.; wykę — •— do — .— zł.; 
rzepak nowy 10’óOdo 1P25 zł.; konicz czerwony —■—* 
do — •— zł | biały — — do —’— zł. Wszystko za 
100 kilogramów.

Targ wiedeński ( T a r g o w i c a  R u d o I f s h e i m). 
W cza.sie od 7 b m. do 9 b. m. przywieziono
390.000 sztuk jaj i około 3.000 kilogramów masła. 
Za 1 zł. można było otrzymać od 33 do 36 jaj p ier­
wszej jakości, lub od 36 do 37 jaj średniego gatunku,
albo od 40 do 42 jaj przechowywanych w wapnie 
Ceny m asła: za kilogram masła śmietankowego od 
1.20 zł do 1.35 zł , masła wiejskiego od 1.10 zł. do 
1 20 zł. zwykłego masła targowego od 90 ct. do 1 — zł

Wydawca i odpowiedzialny icdaktor 

Stanisław Kossowski.

Ceny nafty i produktów naftowych
Lwów, dnia*14 października 1896
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Cesarska .  : .  .  . 20.05 20.05 19.25 19.00
*

Salonowa . . 19.80 19.8:1 19.00 18.75 — ----- —

Standard  Ahito . 19.05 19.05 18.25 18.00 7.9'2 8.00 5.10
Zapalna . . . . 17.05 17.0.5 16.2-5 16.50 — — —

Kankazka 20.05 20.0.5 19.25 — — — —

Ropa amerykańska — — — — — — 1.77
Kopa galicyjska . . — — — 8.08 — — —

Olej smarowy ro ­
syjski 0.907 . . 26.00 26.00 — — — — —

Olej smarowy 0.905 24.00 24.00
Olej smarowy 0.900 22.50 22.50 - — — — —
O ej wrzecionowy . 18.00 18.0(1 , ----- — — — —
Olej cylindrowy . 15.00 1.5.00 --- — — — —
Olej smarowy innej 12.00-—ń.uO “ “

proweuiencyi J taniej ■

Kurs monet zagranicznych
dnia 14 października 1896.

zł. • Ct.

Ameryka 1 dolar 2 42
Anglia . ' . * l ' i  funtów szterl. . 119 90
Finiandya
Fraucya . . . .

100 marek 45 —
10U franków . 47 62

Greoya . . . . 100 drachm . 26 —
Holandya 100 guldenów 99 —
Hiszpania 100 pesetas . 40 —
L.Jye  . . . . 100 rupii 52 —
Niemcy . 100 mar>k 58 82
Portugalia 1 milreis . 1 4 —
Rumunia 100 lei . ' 47 —
Kosya . . . . 100 rubli 12 ’ 62
Szwecya . . , 100 koron 65 50
Szwajearya 100 banków . 47 50
Serbia 100 dyuarow . 40 —

Turcya 1 l ira złota 10 60
W łochy . . . . 100 lir (papierem) 44 35

Przy opłacie cła w złocie, dopłaca się do 
srebra w wrześniu 197*% a^ia-

Lwów, z Izby handlowej 14 października 1896.

1. A h e y e  i a płacą żądają
(bez kuponu bieżącego). i

Kolei galicyjsk. Karola  Ludwika po 200 zlr. m. k. 2)6  50 219 50
Koiei lwowsko czern-jaskiej po 200 złr. w. a. 284 — 288 -
Ranku hipotecznego gai. po 200 zl. w. «. 1. em.sya 3-5 395 —
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 złr. w. a . 210 - -------
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. 20u - 202 —
Akcye fabr. Lipińskiego po .500 kr . . . . 260 —

*. L i s t y  U M iu w n e  *a IWO K r .  •
(bez kuponu bieżącego)

Banku hipotecznego 5 prc. w a.
110 80> wylosowane z 10 prc. premią . . . “ . 110 10

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 lat ..................... 99 80 100 50
Banku hip. 4 pr. w bO lal. po 200 kor. 96 70 r .  40
Banku krajowego 4 i pół prc. w. a. ios w 51 1. 100 20 100 90

„ „ 4  prc. w. a. los w 57 1. 97 50 98 20
ToW. kred gal. ziemsk. 4 prc. w. a. 1. etr.is. . 9 80 98 50

„ „ „ , „ 4 prc. w. a, los w 41 i pół 1 97 60 9S30
„ „ „ „ 4  prc. w. a. ios. 56 1. • . 97 4o 98 10

S. O b l iv l  z a  IOO z ł r w
(bez kuponu b’eżąeego,. ■

Galicyjsk. lunduszu propinacyjneg > 4 prc. w. a. 97 30 9 8 -
Buków, funduszu proptnacyjnego 0 p-c. w a. 102 5' i ------
Komunalne Banku kiajowego 5 prc. II. e...isyi . 102 — 102 70

„ 4 i pół pr-. III. en.. 100 - 100 70
Pożyczki krajowe 6 prc. w a. z r. 1873 . 105 — -------

4 i pół prc. w. a z r. 1883 . 100 — -------
„ 4 „ „ . z r. 1891 97 — 97 70
„ 4  prc. koronowej z r 1893 r - 97 70

,, „ 4 ,, król miasta Lwowa . 97 - 97 70
Losy miasta Krakowa............................. 26 - 2 8 -

„ „ S t a n i s ł a w o w a .......................  . . 42 - ------
4 X  j  n  i  t  y . i ts

5 62 i 5 72
Nlapoleendor . ....................... .....  [• • 9 51 9 61
Pól imperyal ..............................................  . . 9 5o ------
Rubel rosyjski srebrny . . . . 120 — 195 —
' “ „ p a p i e r o w y .......................  ) . ” .
100 marek niemieckich . . . . . .

127 6 i 
58 70

128 60 
5910

Polecamy Łairii&nę
t c y p o ic i e d z i a n y c h  p o  1 L i s t o p a d a  
l&dfi  £V /o O b i i y a c y i  P o ż y c z k i  k r a ■ 

j o t  rej, n a  
4%  Listy Ba u kii „krajowego.
4%  Pożyczkę Miasta Lwowa 
4%  Listy Towarz. kred. ziemskiego 

L is ty ,Banku hipotecznego 
Onligacye pożyczki krajowej przyjmujemy obecnie już 

jako gotówkę nie licząc eskontu.

S O K A L , i  L I L I E N
dom bankowy i kantor wymiany
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i 03 PO  Z a C S I B H U  M J A T E I I .
N apisa ł  

W ? Ktor Cnerbulies
(Ciąg d u l s / . y ) .

Nie kazała się długo prosić. Klęcząc przed nim, 
podobna była do owyoh aniołków poważnych i peł­
nych słodyczy, które się widzi na obrazkach, jak 
grają Dzieciątku na starożytnych skrzypcach i flet­
niach. Jej twarz miała wyraz dziewicze., skromności 
• niebiańskiego uroku Pragnąłby ją otoczyć obłokiem 
kadzideł, usłać osoło niej ziemię pucuem Iliij i r o ż ; 
cieszył się, że nie miała skrzydeł, bo me mogła ule­
cieć w przestworza raju. jej ojczyzny, klóra ją tylko 
na chwilę pow.erzyła z.emi A jednak kazał jej uklę­
knąć u swych stóp, z góry spoglądał na tę, która 
była rozkoszą jego serca, a która dzis jest mu tylko 
pięknem marzeniom, złudą uroczą

-  Moja piękna penitentko, mow, słucham ciebie. 
Czy nie masz żadnych wyznań dozrobien.a? Mówisz, 
że ubóstwo cię nie przeraża, lecz czyż nigdy nie 
miałaś pragnienia bogactw ? Czy szatan nigdy cię mo 
kusił? Podczas pobytu tutaj czy twe serce zawsze 
mi wierne było?

Pani Verlaque przew dz.ała  wypadeK badania, 
i powiedz.ała coree: „Jeżeli cię będzie pytał, pamiętaj 
nie czynić żalnycU nieroztropnych wyznań; on nic 
nie wie i mc nic może wiedzieć. To jest człowiek 
twardy i wyniosły, który nigdy nie przebacza uczy­
nionej mu obrazy; jeżeli się przyznasz, jestes zgu­
biona Zaprzecz wszystkiemu". 1 ~

Zaprzeczyła.
— Dla czego mnie pan podejrzywa, że nie by­

łam mu wierna? dla ezego mi pan czym tę zniewagę?
— Strzeż się pani, jedno słówko może panią 

zgubić lub ocalić. Błagam panią, Dądź szczera, najzu­
pełniej szczera; twoja przyszłość i moja od tego za ­
leżą... Twoją wadą jest, ze ze zbyteczną powolnością 
ulegasz dawanym ci radom. — Czyż pani nigdy złych 
rad nie dawano? Czy pani me poddawano, że pan 
Trayaz jest zakochany w tobie? Czy nie okazałaś mu 
pani jakich względów? Czyś pani nigdy nie uczyniła 
jakiegoś nierozważnego kroku, któryby dał mu do 
myślenia, że jestes na ^ego łasce?

— Nigdy ! — odrzekła bez wahania, — nigdy! 
.Spojrzał na nią z niechęcią.

— Czy gotowa jesteś przysiądz?
, , Potem nagle, zamykając jej usta dłonią: — Nie

przysięgaj! Na B eg a ! nie przysięgaj! Ach, nieszczę­
ś l iw a ! . . .  Tego wieczora, gdy p-zybyła ofiarować się 
starcowi, który ją  odtrącił, byłetn ukryty pod otwar- 
tern oknem !.. Czy nie prawdą jest, że ci pokazywał 
fotografię Sal ? Czy fałszem jest, że ci powiedział: 
„Panno Vcrlaque, jesieś aniołem występku !“ ?

Płacząc, czepiała się rąk je g o ; wyrwał się i ode­
pchnął ją. j

—  Raczej um rzeć! - zawołał — niż poślubić 
kobietę, ktorąbym ubóstwiał, nie mogąc am jej sza­
nować, ani jej wierzyć, a która zmusiłaby mnie kie­
dyś do tego, żebym się spodlił, lub żebym ją  zabił (

Twarz jego przybrała wyraz tak dziki, że się go 
zlękła, a gdy j ą  strach zdejmował, zamykała oczy. —

Gdy zdobyła się wreszcie na odwagę i otworzyła je, 
.iuż go me było ’ ■

W  chwili gdy przechodził przed wilą, żeby do 
stać się na gościniec, wiodący do Lavandau, spostrzegł 
młode dziewczę, szczuplutkie, o jasno kasztanowatych 
włosach, o płci blauawej, rysach drobnych i delikat­
nych, o nosku Cienkim, k ró tk im /n ie co  szyderczym, 
jak, przysiaałszy obok psiej budki, trzymała 'misę 
w ręku. Była to pana Sally Trayazow , która wra­
cając z cmentarza, przedsięwzięła pocieszyć niepocie­
szonego psa

I Od trzech dni Wu;>p odtSidwiał pokarmu, to też, 
pieszcząc go, głaskając, lub grożąc mu znów trzcinką, 
przemawiając do niego po francusku Ci po angielsku, 
skłoniła go nakoniec do jedzenia

— i rzecież w końcu zjadł całą swoją porcyę! — 
zawołała do Sylwerego tonem tryumfu, pokazując mu 
próżną miseczkę. — . Ale trzeba mi było t wielkiej 
cierpliwości.

Powiedziawszy to, przez kilka chwil przyglądała 
mu się pilnie, z głową wzniesioną i twarzą dziwnie 
spokojną. Zdawało mu się, że oczy tej Franko-Air.e- 
rykanki dopominały się o La Figuiere. Ukłonił się jej 
głęboko i uczynił krok do odejścia.

— Nienasycona !jest — pomyślał.— jak jej oj­
ciec; umrze z niestrawuości!

” Oddalał się już wielką aleją z eukaliptusów, gay 
usłyszał, jak go wołane < z daieka. Obrócił się i spo­
strzegł pana Noudet, który biegł za nim.

I _

(O. d. n ).

t r i  L ‘W Q tV 'i4 i poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie  zniżonych : W UOCZKI we wszystkich możliwych odcieniach.
 — i .   ' N a jw ięk szy  w ybór ró żn y ch  Kanw , j ed w ab i ,  f l lozel i ,  f l l o f l o s su  i k o r d o n k o w .  M yde łka ,  p er fu m y ,  s z c z o t k i ,  i
H d i i c k a  t. 6 \  g r z eb i e n i e .  O l b rz y m i  w y b n r  n a j g u s t o w n i e j s z y c h  z a c z ę t y c h  r e b ó te k  T o w a r y  Z p i e r w s z o - • -

rzędnych fu bryk, jecn, niższe jak wszędi-ie. W niedziele i święta Magazyn zamknięty. *-

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo eurupęsk iego  późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 181)6

Dociąg Kudzina p r z y c h o d z i  d o  I w o n a :

fcheszany
-osobowy

Oiieszany
Sospiesz

ssobowy

' l ° z Janowa
** z Suezawy i Czerniowiec ,

„ ó 11 z Sokala i Jarosławia przez Kawę
-osobowy S ze Stryja i Ławocznegc

„ soa z pod»ozoc/.ysk i Brodów
„ 8 ”  z Krasowa w połączeniu z N. Sąezesł, Jasł-em i jRawą

l 1 z Janowa
1 ,0 z, Krakowa w poł. z N. Sączem, Zagórzem i Chyrowem 
1S1 ze t -trj ja  i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem 

i Stanisławowem 
Ź"’ z Suezawy i Czerniowiec 

-1 Woyąas<>»!, i Brodów 
o ‘" z PodwołoczYsk i Brodów
5 JS z Janowa tylko od 1
ń** 7. Bełzc-a w połączeniu z Sokalem i Jatosławiem

Noc

pospiesz.
»

osobowy
Spospieez.

n
«r»sobt.wy

pospiesz.

n 3 1* d o
6 10 Z Suezawy i Czerniowiec Noc

6"z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem n17 *8 z .łanowa e 48

8°* z Przuchowie 1
70  £z Krakowa mieszany

z . J h i i o w a  tylko od 18/fl — al/8 o s o b o w y 7 ”
z Krakowa w połączeniu z K. Sączem i Rawą n 8 6‘

y it z Suezawy i Czerniowiec 8 l t )15
1 0  06 z Podwołoezysk 1 Brodów » l( )4k
i u 10 z Ławoeznego i Stryja w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem
pospiesz 11

1 2 10 z Ławoeznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem 
i Stanisławowem

osobowy 4,0

w10 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jagłem. 15 5 »

Pociąg goazina o d c h o d z i  ze  L i r o w a :
pospiesz. 6 do Podwołoczysk . Brodów 

,  6 "  do Czerniowiec i Suezawy
,, 8*° dc l izakowa w poł z ł\. Sączem i Rozwadowem

mieszany 9 U do B-łzea  w poł. z Sokalem i Jarosławiem 
osobowy 9*° do Podwołoezysg i Broaów

„ 986 do Stryja i Lawocznego w połączeniu z Chyrowem
i Stanisławowem 

mieszany 9 “  do Janowa
„  9 “  do Krakowa w połącz, z Jasłem
„ 10J° do Czerniowiec i Suezawy
,, l 05 do Janowa od ,6/s — *’/, w niedziele i św.ęta

osobowy 1”  do Brzuchów,c od w niedziele i święta
pospiesz, 2 -1 do Pcdwołoezysk i Brodów 
osobowy 2*6 do Czerniowiec i Suezawj 
pospiesz. 260 dc Krakowa v poł. z Rawą i Chyrowem 
osobowy 3 do Janowa od •*/, — tylko w dnie powszednie,

w innym czasie codziennie
„ 30t do Stryja i Skolego -   j - r
,, 3*° do Bizuchowic od */6— */t  w dnie powszednie

Zimnej wody codziennie.

do janow a  od codziennie
do Krasow a w połącz. z N. Sąezem, Zagorzem 

i Chyrowem 
do Sok.tia i Jarosławia przez Rawę 
10 Stryja i Ławoezn^gc - • ,

do Janowa od — 15/t i od */„—s°/i codzienni! 
do Czerniowiec i Suezawy 
do Podwołoc/.ysk i Brodow ' 
do K rakowa w połącz, z Jasłem, Rozwadowem 

i h .  Sączem 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem , Roz­

wadowem N. Sąezem ■
do Stryja,  Ławoeznego i Cnyrowa

P o s ł u c h  a n i a.
Od godz. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i a i e c z i j l ę  

u namieBtmka. — Od godz 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l  e u prezydenta krajowej dyrekeyi skarbu Korytowskiego 
Od godz. 11 do 1 popołudniu b o d z i o u u i « u dyreatora Doczt 
i telegrafów Seferowieza. — Od godz 11 do 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deyiny. — Od 
godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyjątkiem w t o r k u  
w prezydyum wyższego sądu krajowego. — Od godz. 1 do 2 po­
południu c o d z i e n n i e  posłuchanie u marszałka z wyjątkiem 
w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

W y s t a w y  I m u z e a *
— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towarzystwa przy 

jaciół sztuk piękuyeh, przy placu św. Ducha 1 10, I. p ię tn .  jest 
otwarta  codziennie o i godziny 10 rano do godz. 5 po południu. — 
Wstęp od osoby kosztuje w nadzie lę  15 et., w dni powszednie 
30 et. Dla członków wstęp woln’-.

— Muzeum przemysłowe miejskie otwaru 1 codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków), od 9 rano do 3 po południu (w n ie ­
dzielę i święta od godziny 10 do 1). Biblioteka muzealna otwarta 
codziennie od godziny 1) do 3, w niedziele i święta od godziny 
10 do 1. Wstęp w dni powszednie 20 et. w niedzielę wolny.

— Zakład narodowy im. Ossolińskich, i ólioieka otwarta 
codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątki nn niedziel i świąt uro­
czystych. Gabinet monet i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych, tf nadto we wtorki 
i piątki także od godziny 3 do 5 popołudniu. r  j ‘

— Muzeum imienia Dzieduszyckicl .  we Lwowie, ulica 
Teatra lna  1. 18 otwarte w „ierpniu dla publlc7,-;i isei ty lkow  nie­
dzielę od godziny 10 rano do 1 po połuuniu. W środy i p ią tk i  
tylko dla przyjezdnych za popriednicm zgłoszeniem się do pre­
paratora  Muzeum p E 1 munda Ilartla  1

— Nieustająca wyatawa wyrobów  przemysłu krajowego  
otwarta  codzienni: w domu niegdy. Biesiadeckich (przy placu 
Halickim). Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i piątek.  W 
inne dnie 10 ct od osoby Wszystkie  przedmioty na sprzedaż.

•  W M W  •  • „  M M t H t M f M t C M M M I I
5 HA N  D E L  H E R B A T Y  i KAWY

E M T J K M  R I E B L A
we Lwowie, plac MaryacKi 10

poleca poleca najlepsze gatunki

zbioru majowego 
k i .  C o n y o  zł. 1.60

HERB4TĘ K  A. W  Y
o  s m a k u  c z y s t y m ,  a r o m a ­

t y c z n y m .  k t ó r e  r o z s y ł a  
f r a n c o  d o  k a ż d e j  s ta c y i  
p o c z t o w e j  w  w o r e c z k a c h  

•?. k. k.
P or to r ico .......................9-— —.90
Cuba grubo zi* nista 9.50 — .96 
Ceylon aieiona « . . 10.— 1.—

„ „ przednia 10.40 1.04
„ gmb.ziar. 10.75 1.08
„ per łowa . 10.75 1.09

Uoca  arabska aromat. 10.75 1.08 
1 . 6 0  Jaw a złota  . . .  10.75 1.08

3.—
4 . —  

4 . -

1 .3 0

’ S o u c h o n g  c z a r n a  

,, s b i ó r m a j o w y  

K a y s o w  c z a r n a  .

Melftngo de Lond.
W y s i e w k i  h e r b a ­

c i a n e  

W y t i o w k i  n a j l e p ­

s z y c h  h e r b a t  . .

£63?" Opakowania nie liczy sie,.
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  w y s y ł a  s ię  o d w r o t n ą  

  p o c z t ą .  5

w

I

K A N T O R  W Y M I A N Y
o. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y
po kursie dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowzyi.

Jako dobrą i  p ew n ą  lok acyę poleca:
4 pre. l is ty  h ipo teczne  koronow e,
A1/* prc. listy hipoteczne,
5 prc . lis ty  h ipo teczne  prem iow e,
4 pre. l is ty  Tow. k redy tow ego  ziemsk.,
4 ' / 2 p rc  l is ty  B anku kra jow ego ,
4 prc. l is ty  zast. Banku kra jow ego .
5 prc. obligaeye k o m u n a ln e  B anku k ra j. ,  
i wszelkie re n ty  au s try aek ie  i węgierskie , które to papiery kantor wymiany Banka kipo-

: te*czuego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.
UWAGA. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupującymi wszelkie wylosowane, a już 

płatne miejscowe [apiery  wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gi towkę, bez wszelkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe jedynie za potrąceniem rzec-ay wis tych kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony dostarcza nowych arkuszy kuponowych za zwroten 
kosztów, które sam ponosi.

4V2 prc. pożyczkę krajowr galie.,
4 prc. pożyczkę kraj- galic. koronową,
4 pre. pożyczkę p rop iu .  galicyjską,
5 prc. pożvczkę p ro p .  hnkow ińską,
41/2 prc. pożyczkę węgiersk. kolei państw  
41/, prc. pożyczkę p rop in .  węg.,
4 prc. wog. ohligacyc indcmiiiz.

f  t o i a i  « •  * * rm  C M w r a Ł r i  I I A > D E L  D ELIK A T ES Ó W , o w o c ó w ,  herbaty, win, likierów etc
1 1 /  M A  M  ^ ■ ■ . 1  H B L t f l t  i ,  T o w a r y  w  n a j l e p s z y c h  j a k o ś c i a o H .  j

we Lwowie, Grand-Hotel (Pasaż Hausmana). 273 =^z Ceny najtańsze, n
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Król. rumuński i król. serbski

CYRK CEZAR S I B O L I
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 1. 

Dziś we czwartek 15 października

tawjC7aji p t t m ś
po raz l-szy  

« czarnych ogieiów wolno treso­
wanych i prowadzonych przez pa­

nią dyrektorową Sidoli. 
p Po raz l-szy  

k l o w n i  A d o l i  i  C o c o  
jako nieszczęśliwi rybolowcy.

Po raz l-szy  
Dwaj atleci na koniach, 

przez pp. Belliniego i Tneodora,

Największy sukces, Największa 
seuzacya.

T he T re lie iia ts .
Prowadzenie wolno tresowanych 
z wyższej szkoły koni przez dy­

rektora Sidoiego.

Jutro w P ią te k  16 października 
Pi< rwszy

HIGH =  LIFE
R e n d e r ~ v o n s  wyboru Lwowa.

Ważne dla gospodarstw wiejskich i potrzeb technicznych.

W 1 M O
Stołowe, h a le  i osetwone 

1 litr 5 2  ct.
poleca handel

Alberta Szkowrona
Lwów , plac Maryacki 7.

Leśnictwo Zasscw 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździernika: sadzonki leśne,
drzewka parkowe, krzewy oraz 
rośliny pnąee.—Cenniki na żą­

danie opłatnie. 20

Jó zef Czernicki
we Lwowie Rynek 1. 28.

poleca sw oj

skład towarfiw r ; t a ń i c z y c l i
i  przyrządów do szermierki

w ł a s n e g o  w y r o b u  

po cenach umiarkowanych.

Najładniejszym, najsilniejszym i najlepszym łańcuchem
j e s t

hkcncfi stalowy
n ie  Spajany (nie szwajsowany)

z fabryki Geoppiingera i Spółki.
N ie  d u  r o z e r w a n ia !

375

l>o nabycia we wszystkich handlach żelaznych
Chcąc wyrugować zupełnie, lichy towar powro- 

źniczy, za lichą cenę nabywany po różnych sklepach

Towarzystwo powrozoiczo w Radymnie
będzie odtąd wyrabiać, oprócz dotychczasowych po­
stronków z czesanego przędziwa postronki z tak 
zwanego przędziwa klubowego nieco gorsze od tam­
tych, ale po nadzwyczaj mzkiej cenie.
1 s z t u k a  m e t r y  d ł u g a  lh i  c e n t ó w  
1 „ 1 . 6 0  „ £

D y r e k c y a :
Michał Gruszka ks. Leon Pastor,

T l Galie, i
począwszy cd dnia 1. lutego 1890 wydaje

f c M l M l T T  KASOWE
2 id

z 30-dmowem wypowiedzeniem i

KASO Wi
z  8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu „472% Asypnaty kaS0W6 z 90-dmo- 
weni wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy Od dnia I. maja 

1830 po 4%  z 30-dmowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 Stycznia 1890

D yre kcy a .

^  łJCHpW

„LEONARDO W K A“
niezrów nanej dobroci w ódka ca ła  flaszka 1 zli 

p ół flaszki 50 ct. do naDycia w handlu

L e o n a rd a  S o le c k ie g o
we Lwowie, Batorego ‘2. [

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kaps.a 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i na­
pisem „Leonardówka“. 1 373 —8— 1 I

S t o r y  u u l  o m a l  y e z u e  
m □  1 zł. 10 ct., Zidiizjc m □  
2 zł. 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct. do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y k a  
s t ó r  i  ż n i n z y i  we Lwo­
wie, ulica Jabłonowskich 0.

Zupełnie świeży transport
i

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubuth
LwOw, Rynek 45.

•e
I
i
ci
tt
ii
ti
•ii
i
• w

Nowo z a ło ż o n a  po d łu ż a z y c h  fa c h o w y c h  
• tu d y a c h

PRACOWNIA
sukien d a m s k ic h1 dziecinnym i

„Ł» J L U L  -A-“
I j W ó w ,  S k a r b k o w s k a  2f> I . p .  
w y k o n u j e  w a z e lk i e  r o b o ty  w o h o d z a o e  w z a ­
k r e s  k r a w ie c z y z n y  po n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  

c e n a c h .

POZICZKI 1
p  p .”TT r z ę d r . i k o  na.f- I k

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t.:
W ogn lf i Administracja 

„Słowa polskiego".

Brzytwy znakomite angielskie 
i niemieckie od złr. 1'50 do 4-— . 
Aparaty do golenia po zlr. 5 -— . 
Maszynki do strzyżenia w I o s ó y  
po złr. 6-50 i 7 50, poleca 1’Iotr 
Clirząstowskl, handel żelazny we 
Lwowie plac Kapitulny 1., (naprzeciw 

katedry).

I D o n  nieklejonych z toskona-
I . U L U  j ej fianeupkiej bibułki po złr. 
1 i wyżej, poleca fabryka F. Nżałowski  
Lwów. Przy odbiorze 5 010 sztuk, p t -  
czta franco.

Q  K Ł A D K I do I I  ielkiej Ency- 
klopedyi powszechnej ilu- 

! stron anej, skóra na grzbiecie 
i rogach, płótno na bokach, suto 
grzbiet złocony, są do nabycia, 
w fabryce wyrobów introligator 
skich M a rc e le g o  Ż e n c z y k o w -  
ski«go , P ie k a rs k a  I. 6. po cenie 
80 ct. i 3

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie
w y s z ła  o d b itk a  7,e S ło w a  P o ls k ie g o

HZ t a j n e g o  a r c ł i l T i m m
- (kartka z dziejów Galicyi)

& t c m i s ł a i v a  S c l i n i i r  P e p ł o w s k i e g o .

239 C e n a  o O  e e n i ó w .

1)0 nabyc ia :  w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 
Hausmana i we wszystkich księgarniach.

Ą  6ŁS£' do zapuszczania podłogi w ł a s n e g o  w y r o b u  dt za- 
gotowywartia i FRANCUSKĄ do zapuszczania na zimno

OSK pszczelny i terpentynę

LA KIER z fabryki L. Maria
p o le c a  naj .a n ie j

LUDWIK WŁODEK ( & A." Krajewski )
SKŁAD FARB i MATERIAŁÓW

L n ó w ,  ul. H e t m a ń s k a  1. 4. 254 ,

= i

Znawcy z Królestwa polskiego 
uznali, że najzdrowsza h e r b a t a  
jest karawanowa Perłowa, której 

' skład jedyny jest
w e  J j n o w i e

u  Szabłowskiego
ul. Trybunalska 1. 1.

n a p r z e c i w  h o t e l u  W a n d a ,
tamże dostanie nowości: 

Warszawskie bombonierki po 5 
i 10 ct.

Sitke z nadwiślańskiej trawy pc 
5 ct.

Łyżki wiecznie biaie pc 6 ct. 
Warszawskie szklanki po 10 ct. 
Koniak w manierce 70 cc. - 
XL litra rumu 45 ct.
Słońce dekoracyjne 1 zł”. 
Wachlarze dekoracyjne po 6, 10, 

45, 75 ct. i wyżej. 
Zastawiacze od światła po 35 ct, 
Buljon ruski 60 ct.

I 1zd row e i tan ie
dostać m ożna  

przy ul. Chorążczyzny I. 13., 
parter. 342 Jk

^ A A  i r
Odróżniajcie 

prawdę od blagi !..j
D w a  m edale zas łu g i o tr z y m a ł

S. W: NIEMOiOWSKI
za wyrób cj

zn a k o m ity c h  tu te k  n ie k le jo - r  
n y c h l T a k ie m  o d zn a c ze n ie m  >- 
żadna fa b ry k a  tu te k  p o s z c z y - C  
cić się n ie  m oże, 18 r  

P r o s z ę  ż ą d a  e  tutek ę 
Niemojowskicgo! W szędzie V 
do nabycia. ł

t y v w  v v w v  W w w w y w w

N ek łade ir : Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz. zarej. z ogr. poręką. i Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.


